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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Nowy gabinet Lavala 


PARYŻ (PAT). Natychmiast po ogłoszeniu 
listy nowego gabinetu ukazał się komunikat na- 
stępujący: 

Powzięte przez p. Prezydenta Republiki po- 
stanowienie powierzenia p. Lavalowi misji utwo- 
rzenia nowego gabinetu nie było żadna niespo- 
dzianką dla sfer politycznych, gdyż było ono tam 
brane w rachubę już od chwili złożenia przez 
premiera zbiorowej dymisji gabinetu. Wskutek 
szczególnych okoliczności, które wywołały kry- 
zys ministerjalny, chociaż Izba Deputowanych nie 
wyraziła votum nieufności ustępującemu zabineto- 
wi, p. Laval postarał się utrzymać w swoim cało- 
kształcie skład gabinetu, którego premierem był 
aż do chwili śmierci Maginota. Było to bowiem 


wany został możliwie w jaknajszybszym czasie 
bez względu na powagę sytuacji, oraz pilne i waż- 
ne zadania, jakie ma przed sobą rząd francuski do 
rozwiązania, zwłaszcza w dziedzinie polityki za- 
granicznej. 

PARYŻ (PAT). Utworzenie nowego rządu 
Lavala wywołało tylko nieliczne i krótkie komen- 
tarze. Wszystkie dzienniki, które popierały po- 
przedni gabinet Lavala, wyrażają radość z powo- 
du prędkiego rozwiązania przesilenia, żałując rów- 
nocześnie, iż Lavalowi nie udało się stworzyć szer- 
szych podstaw większości, popierającei rząd w 
przeddzień wielkich konferencyj międzynarodo- 
wych. Obecność Lavala i Tardieu w min. Spr. 
Zagr. i Wojny jest komentowana jako charaktery- 


rzeczą ważną, aby kryzys ministerjalny zlikwido-! styczna dla nowej kombinacji. 


„Grenadjerzy” Brianda 


PARYŻ (PAT). Frakcja socjalistyczna Izby ! wi zapewnienie wierności i niewzruszonego niczem 


Deputowanych ogłosiła dziś następujący komuni- 


'przywiązania do polityki pokoju i porozumienia 
kat: Stronnictwo przesyła obywatelowi Briando- | 


pomiędzy narodami. 


Burza wśród radykałów 


PARYŻ (PAT). Wczorajsze zebranie frakcji radykal-|na to, że większość wczorajszego zgromadzenia nie wy- 


nej, miało przebieg bardzo burzliwy. Wysunięto szereg 
zarzutów z powodu oświadczenia, jakie złożył Herriot 
przedstawiciełom prasy natychmiast po opuszczeniu gabi- 
netu premjera Lavala, Chodziło o następujące słowa Her- 
riota: „O ileby skromna współpraca posła jakim jestem, 
mogła okazać się pożyteczną p. Lavalowi, gotów jestem 
uczynić wszystko, co jest w mojej mocy, aby dać wyraz 
zainteresowaniu, z jakiem odnoszę się do jego obecnych 
kłopotów”. 

Większa. część zgromadzonych oświadczyła, że powie- 
dzenie Herriota zawiera pewnego rodzaju moralne zobo- 
wiązanie się, do którego nie był upoważniony ze względu 


powiedziała się wcale za popieraniem gabinetu premjera 
Lavala, Wywiązała się długa i gorąca dyskusja, w której 
końcu Herriot opuścił gwałtownie fotel przewodniczącego 
i wyszedł z sali obrad. 

Wice-przewodniczącemu stronnictwa Hesse, który 
z kolei objął przewodniczącego, udało się wkrótce obec- 
nych uspokoić, Na zakończenie przyjęto wniosek, w któ- 
rym zebrani wyjaśniają, iż nie miełi bynajmniej zamiaru 
potępłać stanowiska przewodniczącego, poczem Herriot za- 
jał z powrotem fotel przewodniczącego. Dalszy ciąg narad 
frakcji radykalnej nad sytuacją polityczną, odbędzie się 
dziś, 


Obrady nad rewizją Konstytucji 


Dziś. obraduje Komisja Konstytucyjna Sejmu. Na po- 
rządku dziennym dyskusja nad referatem pos, Cara o wy- 
borze Pręzydenta Rzeczypospolitej. Pierwszy w tei dy- 
skusji głos zabrał pos. Mękarski (B. B.). Referat p. Wice- 
marszałka Cara musi być rozpatrywany w ścisłym związ- 
ku z zasadniczemi założeniami idei przebudowy ustroju 
państwowego, do której zmierzamy. Dążymy do stworze- 
nia w Polsce silnej władzy rządzącej, gdyż bez urzeczy- 
wistnienia tego naczelnego postulątu nie zabezpieczymy 
trwale niepodległości i nie spełnimy dziejowego zadania, 
jakie ciąży na naszej generacji. Postulat silnej władzy 
rządzącej wynika nietylko z naszych doświadczeń histo- 
rycznych, lecz również z przeobrażeń, dokonanych i do- 
konywujących się po wojnie we wszystkich  społeczeń- 
stwach europejskich. Charakter epoki powojennej i struk- 
turalne przeobrażenia z wojny wynikłe — mówił pos. Mę- 
karski — uczyniły ustrój parlamentarny demokratyczny, 
zrodzony z wolnościowych haseł rewolucji francuskiej, 
nie współczesnym rekwizytem historycznym, wartością 
pozadziejową, jakby się wyraził Stanisław Brzozowski. 
Ustrój ten jest organicznie niezdolny do wytworzenia sil- 
nej władzy rządzącej. 

Narody w tej nowej rzeczywistości muszą przezwy- 


ciężać w sobie prawdy i formy dotychczasowego ustroju. 
Proces ten daleki jest od ukończenia. 

Polska myśl polityczna, gospodarcza i społeczna ry- 
chlej może, niż to się wydaje, zmuszona będzie do ogro- 
mnego wysiłku, który dokona przebudowy całego dotych- 
czasowego ustroju, a nietylko rewizji Konstytucji marco- 
wej. . 
Metoda nasza przy opracowywaniu tez nowej Kon- 
stytucji musi być z konieczności realistyczna. Liczymy się 
z realnemi warunkami, nie przeskakuiemy ich i nie anty- 
cypujemy przyszłości. Chcemy, by Konstytucja wynikała 
organicznie z ducha osobowości narodu polskiego. 

W koncepcji ustrojowej Bloku — mówił p. referent— 
Prezydent Rzplitej jest Głową Państwa, czynnikiem nad- 
rzędnym, Tak pojęte stanowisko Prezydenta wymaga, aby 
jego władza była od innych czynników państwowych nie- 
zależna. Temu zaś warunkowi nie odpowiada system wy- 
boru przez Zgromadzenie Narodowe, gdyż wybierając Pre- 
zydenta Izby, czynią swoją wolę źródłem jego władzy. 
I dlatego zgodnie wypowiadamy się przeciw dotychczaso- 
wej zasadzie wyboru Prezydenta przez parlament. 

Następnie głos zabrał poseł Mackiewicz (B. B.). 
Streszczenie tego przemówienia podamy utre. 


Z KOMISJI SPRAW ZAGRANICZNYCH 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej Komisj; Spraw 
Zagranicznych, która  obradowała pod przewodnictwem 
ks. Janusza Radziwiłła, przyjęto 13 projektów ustaw raty- 
fikacyjnych, różnych konwencyi międzynarodowych, przy- 
czem na wniosek referenta, pos. Walewskiego (B. B., 
projekt ustawy w sprawie ratyfikacji konwencji o unor- 
mowaniu czasu pracy w handlu i biurowości, odesłano do 
komisji ochrony pracy. Uchwała komisji w tei sprawie 
opiera się na tem, że obowiązujące u nas w tej kwestii 


ustawodawstwo jest bardziej literalne od projektowanej 
konwencji. 


POSIEDZENIE SEJMU 


Najbliższe posiedzenie plenarne Sejmu odbędzie się w 
piątek 15 b. m. o godzinie 4-ej pp. 


WĄTFL'WOŚCI PRAWNE 
PRZY OBRADACH NAD BUDŻETEM KOLEI 


Dziś przed południem komisja budżetowa Sejmu 
miała przystąpić do obrad nad budżetem ministerjium Ko- 
munikacji. 


Po otwarciu posiedzenia referent tego budżetu, pos. 
Rzóska (B. B.) zaznaczył, że zanim przystąpi do refera- 
tu, chciałby wyjaśnić stan prawny wobec wniesienia 
przez rząd projektu ustawy, która zmienia dekret Prezy- 
denta o utworzeniu przedsiębiorstwa „Polskie Koleje Pań- 
stwowe*. Nowela ta postanawia, że do budżetu państwo- 
wego włącza się tylko wpłatę do skarbu państwa lub do- 
płatę skarbu w wysokości, odpowiadającej czystemu 
zyskowi lub niedoborowi przedsiębiorstwa, które wynikają 
z budżetu przedsiębiorstwa, zatwierdzonego przez Rade 
Ministrów na dany okres budżetowy. 

Nad oświadczeniem tem wywiązała się obszerna dy» 
skusja, w której m. in, głos zabierali p. minister Kiihn i 
przewodniczący komisji pos. Byrka. W dyskusji wyra- 
żono wątpliwość, czy obrady komisji nad budżetem kolei 
mają jakiekolwiek znaczenie, jeśli według dekretu plan ii- 
nansowy kolei nie jest zatwierdzany przez Sejm tylko 
przez Radę Ministrów. 


W wyniku obrad na wniosek prezesa Byrki zgodzono 
się odroczyć obrady nad tym budżetem na dni 8, celem 
wyjaśnienia strony prawnej roli, jaką Sejm ma odegrać w 
uchwaleniu budżetu kolejowego. 


OTWARCIE MUZEUM NARODOWEGO 


W dniu dzisiejszym o godz. 12 w poł. w nowym, repre- 
zentacyjmym gmachu przy Alei 3 Maja dokonano uroczy- 
stego otwarcia Muzeum Narodowego. 

Uroczystość zaszczycił swą obecnością p. Prezydent 
Rzpitej, który przybył w asyście szefa gabinetu wojsk. płk. 
Głogowskiego dalej przybyli przedstawiciele parlamentu z 
marsz, Senatu Raczkiewiozem na czele, reprezentanci rzą- 
du, Bczni przedstawiciele korpusu dypiomatycznego z am- 
basadorami Larochem i Erskinem, przedstawiciele instytu- 
cyj samorządowych i społecznych. Po poświęceniu, którego 
dokonał J. Em. ks. kardynał Kakowski w asyście J. E. ks. 
biskupa Szlagowskiego, zabrał głos imieniem miasta prez. 
Słomiński, podkreślając tę radosną chwilę, w której :0- 
staje otwarta placówką kultury polskiej; z kolei głos za- 
brał dyrektor Muzeum Narodowego p. Gembarzewski, któ- 
ry zaznaczył, że zbiory muzealne są w głównej mierze Za- 
sługą ofiarności obywateli. 

Po przemówieniach p. Prezydent w otoczeniu zapro- 
szonych gości oprowadzany przez dyr. Gembarzewskiego, 
zwiedził nowo otwarty dział sztuki zdobmiczej. 

Opis otwartego w nowym gmachu muzeum podaliśmy, 
w ubiegłą niedzielę. 


„DZIEŃ FULSKI, 14 stycznia 1932 r. 


ta skoczyła ze 106.4 w r. 1928 na 140.6 w listopa- | 
dzie: 1931 roku — cytuję przykładowo płace ro- 
otników przemysłowych). 


WYMOWNE GYFRY 


Przed rokiem zgórą — w dniu 5.X 1930 r. — 
przedstawiałem na szpaltach „Dnia Polskiego“ 
wyniki zamknięć rachunkowych za r. g. 1928/29, 


Podatki państwowe i komunalne (35 zł. 75 gr.|gowych, a świadczenia socjalne, 
zamiast 43 zł. 11 gr.) zmniejszyły się o 17 proc. | do minimum... 


BRSEYT""NIEŻY Z WCEN OF, 


Nr. 14 


leży słowa, wypowiedziane przed rokiem: „Za- 
ległości podatkowe i zobowiązania kredytowe 
powinny być rozłożone na lata na warunkach ul- 
zredukowane 
obciążenie zaś rolnictwa zmniej- 


dokonanych przez Biuro Rachunkowości Rolnej, | 
istniejące przy Oddziale Włocławskim Związku 
Ziemian, dla 57 majątków ziemskich, położonych 
na Kujawach. Zamknięcia te, wyprowadzone 
przy cenach: 44 zł. za pszenicę, 30,90 zł. za ży- 


co jest dotkliwą zniżką dla Skarbu, lecz nie wy-|Szone przez reformę systemu podatkowego. Są 
równywa oczywiście straty gospodarstw rol-|to rzeczy tak konieczne i tak bardzo pilne, że 
nych. | dalsze ich odkładanie i t. d., i t. d....*. Oto już 
Wyniki zamknięć rachunkowych rozkładają |trzeci rok powtarzamy to samo: obecnie rząd 
się rzecz prosta bardzo rozmaicie na majątki po-| Zdecydował się wołaniom rolnictwa uczynić za- 


| szczególne. Podczas gdy w r. g. 1928/29 nie by- 


to, 32 zł. za jęczmień, 30 zł. za owies, 5 zł. za 
kartofle i 25 gr. za litr mleka, ogłoszone zaś już 
w dobie blizkiego już wyraźnie kryzysu. dawały 
obraz wysoce niepokojący i, lubo wykazywa- 
ły przeciętny dochód czysty z 1 ha użytków rol- 
nych (ziemia oraz łąki i pastwiska) zł. 60 gr. 57, 
przecież wobec postępującego spadku cen kaza- 
łv przewidywać daleko posunięte skurczenie się 
dochodu tego. Przewidywaniom i obawom 
swoim dałem wówczas wyraz w sposób dosłow- 
nie taki: „Nie popełnimy błędu, twierdząc, że 
zysk, wykazany dla r. g. 1928/29.... zmniejszył 
się (dla r. g. 1929/30 skutkiem spadku cen zie- 
miopłodów do kilku zaledwie złotych z 1 ha. to 
jest znikł dziś zupełnie“. 
dywania takie, poparte wówczas rachunkiem, 
wysnutym z przypuszczalnych zmian w pozy- 
cjach. nie sprawdziły się ze Ścisłością tak bez- 
względną, stwierdzając, że leżące u ich podłoża 
pojmowanie sytuacji było trafne. 

W tej chwili wyszło z druku sprawozdanie 

tegoż Biura za r. g. 1929/30, wykazujące czysty 
zysk z 1 ha w sumie 2 zł. 70 gr. — istotnie prze- | 
to: „znikł on dziś zupełnie“. Właściciele majat- | 
ków nie mają na utrzymanie własne nic, muszą i 
żyć z pieniędzy pożyczonych, a więc zadłuże- 
nie ich wzrasta. Cokolwiek moglibyśmy powie- 
dzieć o obniżeniu ich stopy życiowej, nie może 
ona spaść do zera, dopóki nie wymrą oni oraz ich 
rodziny, czyli że rok gosp. 1930/31, rok jeszcze 
głębszego kryzysu, bo nowego spadku cen w za- 
kresie produktów hodowlanych, przyniesie de- 
ficyt bezwzględny, czyli znów dalsze zadłużenie. 
Horendalnie wysoka pozycja obciążenia procen- 
tami 1 ha użytków rolnych, pozycja, która w ro- 
ku gospodarczym 1928/29 wynosiła 56 zł. 14 gr. 
(t. j. około 1,82 q. żyta), a w r. g. 1929/30 — 
57 zł. 65 gr. (t. j. już około 2,8 q. żyta), — do 
iluż wzrośnie w r. g. 1930/31? Gdy w roku gosp. 
1930/31 ceny Średnie, uzyskane przez owe ma- | 
jątki kujawskie, wynosiły już tylko 37.40 zł. za 
pszenicę, 20,75 zł. za żyto, 25 zł. za jęczmień,‘ 
20,40 zł. za owies, 4,04 zł. za ziemniaki i 20,7 gr. 
za litr mleka (wyjątkowo korzystne), w r. g. 
1930/31 spadły (według „Małego Rocznika Sta- 
tystycznego', str. 92) na: 31,8 zł. za pszenicę, 
17,24 zł. za żyto, 17,64 zł. za jęczmień, 17,12 zł. 
za owies 3.53 zł. do 4.63 zł. za ziemniaki! 
„I znów powtórzyć trzeba, co pisałem przed 
rokiem: „Wszelkie nadzieje, związane z usiło- 
waniami podniesienia cen do poziomu opłacałno- 
Ści, zawiodły i nie mogą być traktowane realnie. 
Szczery, istotny wysiłek Rządu w tym kierun- 
ku nie przyniósł żadnych rezultatów; musimy 
ratować się, przystępując do rzeczy z odwrotnej! 
strony: przez obniżenie kosztów gospodarstwa... 
Państwo ma tu wielkie przed sobą zadanie". 
Gdy w r. 1928 wskaźnik cen artykułów rolnych 
(97) wynosił 93.3 próc. wskaźnika cen artykułów 
przemysłowych (104), a w r. 1929 wyniósł 83.5 
proc. (86 względem 103), za 11 miesięcy r. 1930 
(roku podjętej przez rząd akcji celem obniżenia 
ceny artykułów przemysłowych!!!) spadł do 
74,3 proc. (59,9 względem 80,6). Znaczy to, że 
siła kupna artykułów produkcji rolnej zmniejszy- 
ła się w ciągu tych trzech lat względem artyku- 
łów produkcji przemysłowej o 20.6 proc. — zu- 
pełnie niezależnie od tego „czy i w jakiej mierze 
dochód osiągany przez rolnika wystarczał na po- 
krycie jego wydatków gospodarczych, i zupełnie 
niezależnie od tego, czy i w jakim stopniu obni- 
żyły się te jego wydatki gospodarcze. 

Otóż ze statystyki Kujawskiej, gdy porów- 
namy oba kolejne sprawozdania, wynikają co do 
tego bardzo ciekawe rzeczy. Jeżeli dochód brut- 
to 1 ha obniżył się w ciągu roku o 25,5 proc., to 
wydatki gospodarcze (z podatkami, lecz bez pro- 
centów) obniżyły się tylko o 21.2 proc. Są one 
oczywiście sztywniejsze od dochodu brutto. Dla- 
czego? Właściciele sami zrobili dla obniżenia 
ich wszystko, co mogli: zmniejszyły sie znako- 
micie koszta: stajni, obory, chlewni, owczarni, 
utrzymania inwentarzy martwych i nawozów 
"sztucznych (rzecz prosta dało to wynik ujemny 
w plonach), ale nie drgnęła prawie robocizna w 
gotówce: 94 zł. 24 gr. na 1 ha, zamiast 94 zł. 
50 gr. (orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczej, która nie liczyła się ani z położeniem go- 
spodarczem majątków, ani z notorycznym wzro-, 
stem wartości realnej płac robotniczych; wartość 


Nigdy bodaj przewi-|- 
sęki Aa misji Budżetowej nad budżetem Prezydium Rady Mini-; 


ło ani jednego majątku zamkniętego deficytem 
(bez uwzględnienia opłacanych procentów), a 
zysk najniższy wyniósł 13 zł. 05 gr. z 1 ha, w 
r. g. 1929/30 majątków deficytowych jest już 6. 
Niewątpliwie w r. g. 1930/31 będzie ich znako- 
mita większość. 

Jakież z tego wnioski? znów powtórzyć na- 


dość. Jeżeli nie zadość uczyni im w stopniu do- 
statecznym i natychmiast, życie zmusi do dal- 
szych kroków, o tyle trudniejszych i kosztow- 
niejszych, o ile trudniejszem i kosztowniejszem 
będzie to, co musi być zrobione w styczniu czy 
lutym 1932 r., skoro nie chciano zrobić tego w 
styczniu czy lutym 1931 roku. 


Jan Stecki. 


BUDŻET W KOMISJI SEJMOWEJ 


BUDŻET PREZYDJUM RADY MINISTRÓW 


"W dalszym ciągu wczorajszych obrad sejmowej Ko- 


strów pos. Czapiński (P. P. S.) postawił p. wice mini- 


strowi Stamirowskiemu szereg pytań, a m. in. czem się! 


powodował p. Premier, doradzając p. Prezydentowi od- 
roczenie obecnej sesji sejmowej na 1 miesiąc, następnie, 


czy p. premier skłonny byłby przeprowadzić kompresię | 


wydatków na policię, czy prawdą jest, że ma nastąpić 
dalsze obniżenie pensyi urzędniczych, wreszcie czy odpo- | 
wiadają rzeczywistości pogłoski o mającei rzekomo na- 
stąpić zmianie kursu politycznego  mnieiszości ukraiń- 
skiej. 

Następny mówca pos. Chrucki (Kl. Ukr.), zgłaszając 
wniosek o skreślenie Funduszu Kultury Narodowej i fun- 
duszu dyspozycyjnego, poddał w tak ostrej formie poli- 
tykę Rządu w stosunku do Ukraińców, że przewodniczący 
pos. Byrka, po kilkakrotnem przywołaniu mówcy do po- 
rządku, zmuszony był odebrać mu głos. 

Pos. Rymar (Kl. Nar.), przyłączając się do pytania 
pos. Czapińskiego w sprawie nowego kursu politycznego 
wobec Ukraińców, krytykował działalność poszczególnych 
działów P. R. M. 

Pos. Polakiewicz (B. B.), uważając za najważniejszą 
działalność w Prezydium Komisji do Usprawnienia Admi- 
nistracji, oświadczył, iż wydaje mu się za wskazane, aże- 
by już teraz wystąpić z odpowiedniemi wnioskami do Sei- 
mu o pełnomocnictwa dla Rządu w sprawie przeprowa- 
dzenia reorganizacji województw, a odpowiadając pos. 
Czapińskiemu, wyraził zdziwienie, że tak wytrawny po- 
sel, jak p. Czapiński, żąda tu wezwania prezesa Rady Mi- 
nistrów, aby dał wyjaśnienia, czemu wystąpił do Prezy- 
denta Rzplitej z wnioskiem o odroczenie sesji budżetowej. 
Rząd ma prawo do stawiania takich wniosków, przęto uie 
popełnił żadnego przekroczenia, p. posłowi przysługuje 
natomiast prawo wniesienia na plenum Seimu w tej spra- 
wie wniosku o votum nieufności. Nie po raz pierwszy u- 
siłuje p. Czapiński wciągnąć w dyskusję osobę P. Prezy- 
denta, który za tę rzecz nie jest odpowiedzialny. 

Pos. Czapłński: Więc pytać nie wolno? 

Pos. Polakiewicz: Niekoniecznie musi Pan otrzymać 
odpowiedź i od tego chciałbym Pana uchronić. 

Pos. Rosmarin (Koło Żyd.) żałuje, że niema na Komi- 
sji Premiera, ażeby pomówić na temat budżetu, który — 
zdaniem mówcy — jest o paręset milionów za duży, a 
dalej interesuje się kwestią działalności Komitetu Ekono- 
micznego przy Radzie Ministrów, zwłaszcza ze względu 
na szkodliwe tendencje etatystyczne, które darzą społe- 
czeństwo nowemi planami moropolów, pół monopolów, 
syndykatów, chronionych przez Państwo. 

Pos. Chądzyński (N. P. R.) porusza sprawę funduszów 
dyspozycyjnych w różnych resortach, uważając je za zbyt 
wygórowane. | 

W odpowiedzi na zarzuty, które padły w dyskusii, 
głos zabrał wice-minister Stamirowski, 

P. poseł Czapiński — oświadcza p. wice-minister — 
w kilku pytaniach, zwróconych do mnie, poruszył prze- 
dewszystkiem kwestje znacznych jakoby wydatków "na 
policję. Stwierdzam, jako b. wice-minister Spr. Wewn., 
który układał etat Ministerium na rok bieżący, że wy- 
datki na policję są skomprymowane do ostatnich granic 
możliwości i że dalsza ich redukcja jest niemożliwa. P. 
poseł wie przecież, jak skromne jest uposażenie funkcjo- 
narjuszów policyjnych. Konieczna sprawność organów 
policyjnych zakreśla granicę kompresjom budżetowym. 

W sprawie przytoczonych tu pogłosek o rzekomo grożą- 


cych dalszych redukcjach uposażeń urzędników w mia- 
stach prowincjonalnych, powtórzyć mogę tylko oświad- 
czenie, złożone przez przedstawiciela Min. Skarbu i 
stwierdzić ze swej strony, że sprawa ta nie była wogóle 
przedmiotem żadnych rozważań ani rozmów w łonie 
Rządu. ° 


Przytoczone aż przez dwuch mówców plotki — mówi 
dalej p. wice-minister — o nowym jakoby kursie ukraiń- 
skim nawiązują zapewne do konferencji, jaką odbył nie- 
dawno wojewoda lwowski z reprezentantami szeregu ukra- 
ińskich organizacyj społecznych w naturalnem dążeniu 
każdego przedstawiciela władzy administracyjnej ułożenia 
sobie warunków pracy na danym obszarze, jego władzy 
podległym. 

Zarówno przedstawiciele administracji, jak i Rząd ca- 
ły czynią wszelkie wysiłki, by stworzyć modus vivendi 
na drodze codziemiego współżycia. Robienie z tego sen- 
sacji jest rzeczą niepoważną. . 

P. poseł Rosmarin wyraził się krytycznie o Biurze 
Ekonomicznem. Stwierdzić muszę, że obarczone jest ono 
szeregiem prac bardzo istotnych. Umożliwia ono bardziej 
sprężyste przeprowadzanie prac na poszczególnych odcin- 
kach i koordynuje je. Wymagałoby nawet rozbudowy, 
lecz z tym wnioskiem nie przychodzimy ze względu na 
ogólną sytuacię budżetową. Poseł Rosmarin mówił tu o 
monopolach ; etatyźmie. Dzisiejsza międzynarodowa sy- 
tuacja gospodarcza, przybierająca często charakter woj- 
ny gospodarczej wszystkich przeciw wszystkim, zmusza 
czasem do posunięć, które pozernie wydają się być eta- 
tystycznemi, monopolistycznemi i preferującemi syndyka- 
ty. W rzeczywistości są to jednak pocłągnłęcia doraźne, 
nakazane przez sytuację chwilową, a mające na celu 
obronę bilansu handlowego, którego aktywność jest je- 
dnem z najistotniejszych zagadnień dla całego życia pąń- 
stwowego w chwili obecnej. 

Następnie p. wice-minister omówił szczegółowo prace 
Komisii do Usprawnienia Administracji, m. in. zaznacza- 
iąc, że Komisja złożyła już Rządowi projekt podziału ad- 
ministracyjnego na województwa, oparte na gruntownych 
badaniach i opinji rzeczoznawców oraz zainteresowanych 
czynników społecznych. Projekt ten jest rozpatrywany 
przez Rząd. Ograniczam się do stwierdzenia, że do rea- 
lizacji tego Rząd przystąpi z całą ostrożnością, biorąc 
pod uwagę zarówno to, jak poważny wpływ wywrze no- 
we rozgraniczenie terytorjum państwowego na dalsze 
kształtowanie się i rozwój poszczególnych terenów Po!- 
ski, jak też uwzględni istniejące, a wymagające w wielu 
punktach uprzedniego rozwiązania komplikacje, jakie wy- 
nikają z istnienia do dziś w Polsce różnorodnych kode- 
ksów i ustawodawstw — zakończył p. wice-minister. 

Następnie prezes Trybunału Administracyjnego, p. Or- 
ski, udzielił wyjaśnień na temat działalności Trybunału 
i stwierdził, że pierwszym środkiem, zmierzającym do 
przyśpieszenia orzecznictwa Trybunału była nowela do 
ustawy o Tryb. Adm., wprowadzający bezwzględny przy- 
mus adwokacki i sp. uregulowania prawa ubogich. Na 
dalszą metę obmyślono Środek, który odciąży T. A. co- 
najmniej o 60 do 70 proc., a mianowicie utworzenie okrę- 


gowych, względnie obwodowych sądów administracyj- 
nych. Odpowiedni projekt ustawy złożono już Radzie 
Ministrów. 


Po końcowem przemówieniu referenta, pos. Hutten- 
Czapskiego w głosowaniu wnioski pos. Chruckiego od- 
rzucono, a budżet P. R. M. przyjęto, wraz z poprawkami 
referenta, 


BUDŻET EMERYTUR I RENT INWALIDZKICH 


Na posiedzeniu popołudniowem komisji, przewodni-lnister zwrócił na to uwagę komisarzowi Rządu i polecił 


czący pos. Byrka otwierając obrady oświadczył, że 
związku z interpelacją pos. Rosmarina w sprawie konfi- 
skaty pism za zamieszczenie sprawozdania z jawnego po- 
siedzenia komisji, p. Marszałek Sejmu otrzymał pismo od 
ministra Spraw Wewnętrznych, w którem ten ostatni ko- 
munikuje, że pomieważ zarządzenie o konfiskacie stoi w 
sprzeczności z art, 31 ustawy konstytucyjnej przeto p. Mi- 


w | nałożenie aresztu cofnąć. 


Po tem oświadczeniu komisja rozpatrzyła budżet Eme- 
rytur i Rent Inwalidzkich. Jak z przemówienia wicemi- 
nistra Skarbu p. Starzyńskiego wynika przyczyną wzre- 
stu świadczeń emerytalnych jest przyjęcie przez Państwo 
obowiązku płacenia emerytur za służbę. państwową, a w 
pewnych wypadkach i za pracę zawodową przed powsta- 
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niem Państwa. Koniecznem staje się — powiada p. mi- 
mister — przecięcie narastającego zagadnienia emerytal- 
nego tak, by na przyszłość uchronić państwo od takich 
wydatków. W tym celu wydaje się uzasadnionem opra- 
cowanie nowych zasad emerytalnych na przyszłość, opar- 
tych na samowystarczalności składek emerytalnych. 

Budżet emerytur na rok przyszły wynosi 149 milj. zł, 
wydatki z tytułu rent inwalidzkich wyniosą 157 milj. zł. 

Po przemówieniu p. wiceministra pos. Wagner (B. B.) 
zreferował omawiany budżet, poczem wywiązała się dłuż- 
sza dyskusja M, in. pos. Wełykanowicz w imieniu KI. 
Ukr. zgłosił rezolucję, wzywającą Rząd do opracowania 
projektu ustawy 0 zaopatrzeniu inwalidów galicyjskiej 
armii ukraińskiej, na co w odpowiedzi pos. Polakiewicz 
oświadczył, że Blok Bezp. wypowiada się za tą rezolucią, 
chociaż sprawa ta będzie wymagać porozumienia z Rzą- 
dem. 

Po dyskusji w głosowaniu budżet Emerytur i Rent 
przyjęto w drugiem czytaniu wraz z wnioskami referenta. 
Rezolucja pos. Wełykanowicza głosowana będzie przy 


trzeciem czytaniu. 


Reforma 
szkolnictwa polskiego 


SZCZEGÓŁY PROJEKTU USTAWY O USTROJU 
SZKOLNICTWA 


Zasadnicze tezy projektu nowej ustawy o ustroju 
szkolnictwa, uchwalonego w dniu 11-tym b. m. na posiedze- 
niu Rady Ministrów, są następujące: 

Nowy ustrój szkolnictwa zmierza do należytego po- 
wiązania systemu nauczania w różnych stopniach szkół, 
aby w tej drodze ułatwić szerokiemu ogółowi młodzieży, 
bez względu na Środowisko społeczne, z którego pochodzi, 
rozwój przyrodzonych zdolności. 

Ustawa rozróżnia dwa zasadnicze typy szkół: — szko- 
ły państwowe, utrzymywane wyłącznie przez państwo, 
względnie szkoły publiczne, utrzymywane przez państwo 
wspólnie z samorządem terytorjalnym lub gospodarczym, 
oraz — szkoły niepaństwowe. Podstawę organizacyjną i 
programową ustroju szkolnictwa stanowić będzie 7-miole- 
tnia szkoła powszechna, w której nauka jest obowiązko- 
wa, Programy szkolne będą tak ułożone, aby umożliwiały 
młodzieży — odpowiednio uzdolniońej — przejście ze 
szkół niższych do wyższych. 

Obowiązek szkolny zaczyna się z początkiem roku 
szkolnego w tym roku kalendarzowym, w którym dziecko 
ukończy 7 lat życia. Dla dzieci w wieku od 3 lat do cza- 
su rozpoczęcia obowiązku szkolnego — organizuje się 
przedszkola. 

Projekt ustawy przewiduje, że obowiązek szkolny wy- 
peinia się przez pobieranie nauki bądź w publicznej szkole 
powszechnej, bądź w innej szkole, bądź w domu. 

Ustawa przewiduje dalej obowiązek dokształcania, 
obejmujący wszystkich tych, którzy po ukończeniu obo- 
wiązku szkolnego nie uczęszczają do żadnej szkoły wyż- 
szego typu. Obowiązkowi dokształcania podlega młodzież 
do 18-go roku życia włącznie. 

Następnie projekt przeprowadza reformę szkolnictwa 
średniego. Szkoła Średnia ogólnokształcąca ma za zada- 
nie — według brzmienia nowej ustawy — dać młodzieży 
podstawy pełnego rozwoju kulturalnego, przygotować ją 
do wzięcia czynnego udziału w życiu społecznem, oraz 
przygotować do studjów w szkołach wyższych. 

Szkoła średnia ogólnokształcąca ma kurs sześcioletni 
i składać się będzie z czteroletniego zimnazjum i dwule- 
tniego liceum, Okres II-gi (liceum) stanowić będzie właś- 
"ciwe przygotowanie do studjów wyższych, podczas, gdy 


program gimnazjum, opierający się na drugim szczeblu | 


programu szkoły powszechnej uwzględnia wykształcenie 
ogólne, oraz praktyczne potrzeby życia. 

Reforma szkolnictwa poświęca na wstępie dużo uwagi 
kwestii szkolnictwa zawodowego, ujmując ten program, 
jako zadanie przygotowania wykwalifikowanych zawodo- 
"wo pracowników, którzy po zakończeniu szkoły wchodzą 
do określonych dziedzin pracy w życiu gospodarczym. 
* Projekt ustawy przewiduje szereg stopni szkolnictwa za- 
_wodowego, dzieląc szkolnictwo zawodowe na właściwe 
szkoły i kursy zawodowe. 

Inne rozdziały projektu dotyczą kształcenia kandyda- 
tów na nauczycieli, a więc kandydatek na wychowawczy- 
„nie przedszkoli, kandydatów na nauczycieli szkół po- 
wszechnych, nauczycieli szkół zawodowych itd., określa- 
jąc, w jakich typach szkół odbywa się to kształcenie. 

Co do szkół wyższych, ustawa utrzymuje dotychcza- 
sowy podział na akademickie i nieakademickie. W szko- 
łach wyższych studjować będą mogli w charakterze stu- 
'dentów zwyczajnych absolwenci liceów ogólnokształcą- 
cych, liceum dla wychowawczyń przedszkoli i liceów po* 
dobnych, oraz szkół zawodowych stopnia licealnego, któ- 
rzy wykażą się Świadectwem, kwalifikującem do studjów 
w szkołach wyższych, jakoteż osoby, które uzyskały ta- 
kież Świadectwa na podstawie egzaminu. Organizacja 
szkolnictwa, przewidziana w omawianym projekcie usta- 
wy wprowadzona ma być w życie w ciągu 6-ciu lat, 
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NIE TRWOŻYĆ OPINJI 


P. Adam Łuniewski, Prezes Dyrekcji Głównej Tow. 
Kred. Ziemskiego w Warszawie, jeden z naiwybitniej- 
szych działaczy ziemiańskich, zamieścił w N=rze 9 „Gazety 
Handlowej“ następujący artykuł, który w całości podajemy, 

Przez szereg lat przedstawiciele organizacji 
ziemiańskich wykazywali jak wielkiem niebez- 
pieczeństwem dla kraju pod względem ekono- 
micznym są stosowane metody obniżania cen 
produktów rolnych dla rzekomej obrony konsu- 
menta przed wyzyskiem producenta. Opinia pu- 
bliczna była tak utrwalona w poglądach antyrol- 
niczych, że z trudem niektóre tylko pisma umie- 
szczały artykuły najpoważniejszych rolników, 
starających się przekonać, że w kraju, w którym 
przeszło 70 proc. ludności żyje z rolnictwa 
upłacalność pracy rolników jest podstawą do- 
brcbytu w kraju i że utrzymanie ich dobrobytu 
dać może pomyślne warunki rozwoju przemysłu, 
handlu i wszelkich innych dziedzin pracy. 

Kilka lat następujących po sobie, w czasie 
których rolnicy sprzedawać musieli zboże za po- 
łowę kosztów produkcji — spowodowały znacz- 
ne zadłużenie warsztatów rolnych, a wysokie 
podatki, zwłaszcza dochodowe, obliczane najczę- 
ściej według norm, nie odpowiadających rzeczy- 
wistości, i Ściągane bardzo energicznie — pozba- 
wiły rolników kapitału obrotowego. W tych 
warunkach terminowa wypłacalność rat od po- 
życzek długoterminowego kredytu stała się dla 
wielu majątków bardzo trudna. Instytucie zaś, 
pilnując zebrania na czas funduszów, przezna- 
czonych na opłacenie kuponów i wylosowanych 
listów zastawnych, muszą uciekać się do ener- 
gicznych środków egzekucyjnych zwłaszcza, 
że procent zwłoki od rat zaległych nie jest, na 
stosunki obecne, wysoki i nieraz korzystniej jest 
rolnikowi spłacać krótkoterminowe pożyczki, 
wyżej oprocentowane, niż, płacąc raty Towarzy- 
stwa Kredytowego, uniknąć ostrzeżenia o sprze- 


daży dóbr. Stąd geneza tak licznie zapisywa- 
nych ostrzeżeń o wystawieniu na sprzedaż ma- 
jatków. Sprzedaże te jednak nie dochodzą do 
skutku tak często, jak się to wydawać możą 
gdyż w terminach przed licytacjami raty wpły- 
wają. Dotychczas praktyka wykazała, że biorąc 
za podstawę rachunku ilość zapisanych ostrzeżeń 
o sprzedaży, dokonane sprzedaże wynoszą trzy 
procent tej liczby. 

Wyjaśnienie moje nie ma bynajmniej na ce- 
lu wywołania optymizmu w poglądach na stan 
finansowy naszych warsztatów rolnych, chciał- 
bym tylko przestrzec przed krańcowością zbyt- 
niego pesymizmu co do zdolności rolników uisz- 
czania się ze swych zobowiązań w stosunku do 
Towarzystwa K. Z., szerzone są bowiem od ja- 
kiegoś czasu wieści, deprymujące kurs listów za- 
stawnych Towarzystwa Kredytowego Ziemskie- 
go, co. wyrządzić może stowarzyszonym rolni- 
kom wielką krzywdę, w momencie gdy zapo- 
czątkowaną będzie działalność Banku Między- 
narodowego dla kredytu długoterminowego rol- 
niczego. Moment ten wydawał się niedalekim i 
połączona była z tem nadzieja konwersji długów 
powojennych wysokoprocentowanych na ko- 
rzystniejszych warunkach. Ciężkie przesilenie 
finansowe w Świecie całym, jakiego jesteśmy 
Świadkami, opóźnia wprowadzenie w życie 09- 
pracowanych projektów, tem niemniej chwiła ta 


przyjść musi, gdy tylko kapitały, obecnie trwoż- : 


liwie ukryte i leżące bezprocentowo, szukać za- 
czną niższego, lecz pewnego oprocentowania. 
Pragnąłbym, aby wtedy listy zastawne Towa- 


rzystw Kredytowych Ziemskich polskich, które. 


w najcięższych czasach terminowo uiszczały się 
ze swych zobowiązań, mogły być należycie oce- 
nione i znalazły chętnych nabywców, nietylko 
aa rynku zagranicznym, ale w pierwszym rzędzie 
na własnym. 


Głosy i odgłosy 


PO WYROKU 


- Już w pierwszym dniu, po ogłoszeniu wyro- 
ku Sądu Okręgowego w procesie przeciwko prze- 
wódcom t. zw. centrolewu prasa obszernie ko- 
mentuje sentencje wyroku. Pisma opozycyjne, 
przygnębione wyrokiem skazującym, ograniczają 
się do wyrażenia przekonania, że sprawa centrole- 
wu, jak pisze „Gazeta Warszawska”, 


świetlenia i ostatecznego tryumfu sprawiedliwości. 
Podobną opinję wyraża „Robotnik“, odwołu- 
jąc się, ponad głosami dwuch dalszych instancyj 
RZ do „najwyższego“ trybunału: mas ro- 
botniczych. l 
Wyrok zapadł... Wyrok pierwszej instancji. Sto- 
ją ponad nim dwie jeszcze instancje sądownictwa pol- 
| skiego. Na samym zaś szczycie rzeczywistości naro- 
| du stoi ta, co „mie zawiedzie nigdy“ — Połska pracu- 
| daca: 
„Do niej — do Połski Pracującej — należeć będzie 
wyrok ostateczny. 
ka T * z 
Trzeźwą, objektywną ocenę sytuacji. wytwo- 
i rzonej po wyroku Sądu Okręgowego. znaleźliśmy 
| m. in. na łamach „Expressu Porannego": : 

Sąd Okręgowy w Warszawie wydał w dniu wczoraj- 
szym skazujący wyrok w procesie przewódców Centro- 
lewu. Sąd uznał, że dziesięciu działaczy politycznych 
popełniło czyn, przewidziany w art. 102.k. k. Mówiąc 
językiem powszechnie zrozumiałym, sąd stanął na sta- 

© nowisku, że oskarżeni dążyli do usimięcia przemocą 
rządu. To jedno krótkie słowo: przemoc stało się klu- 
czem pozycji, o której zdobycie walczyły strony w pro- 
cesie. 

Wypadki współczesne następują po sobie z tak za- 
"wrotną szybkością, że bardzo łatwo zapominamy, co 
było niemal wczoraj. Dziś, gdy próba sił między rządem 
i opozycią skończyła się porażką tej ostatniej, nikt pra- 
wie mie pamięta nastroju jesieni 1930, gdy różnemi środ- 
kami wykuwało się przygotowanie do ostatecznej walki, 
jaką opozycja chciała wydać rządowi. Dziś, gdy rzą- 
dy kraju nie są wstrząsane rozkiełznanemi falami nie- 
zdolnej do rządzenia opozycji, niejednemu obywatelowi 
może się wydawać, że niebezpieczeństwo 1930 roku by- 
ło przesadzone. | 

Błędne to byłoby rozumowanie, j i 

Kiereński kiedyś tak właśnie rozumował. Dziś jest 
kelnerem w Londynie, czy buchałterem w Paryżu, a kraj 
jego stoczył się w odmęty- najkrwawszej rewolucji. 


" NACJONALIZM GOSPODARCZY 


w. dalszych jej stadjach doczeka się zupełnego wy- | - 


i 


sprawom gospodarczym. Obok rozważań, rzu- 
cających Światło na poszczególne fragmenty za- 
gadnienia, znajdujemy próby syntezy.  Ulubio- 
nym tematem jest oczywiście szukanie dróx 
wyjścia z gnębiącego Świat kryzysu. Rad jest 
mnóstwo: od bezradnego pesymizmu do mające- 
go mało uzasadnienia skrajnego optymizmu — 
| każdy widzi inne drogowskazy. 

„A. “ grupuje wszystkie pojawiające 
się w tej sprawie głosy na trzy działy: 1) zwo- 
lenników porozumienia i współpracy wszystkich 
państw; 2) propagatorów koncepcji nacjonali- 
stycznej i 3) zakonspirowanych zwolenników 
wojny jako źródła nowych „rynków zbytu“, nio- 
sącego „lekarstwo“ na nadprodukcje i bezrobo- 
cie, a przedewszystkiem, terenu działania dla 
spekulantów i paskarzy. 

Zatrzymajmy się na chwilę nad koncepcją 
nacjonalistyczną rozwiązania trudności gospo- 
darczych Świata. „A. B. C.“ zapewnia. że wyka- 
zuje ona coraz większą siłę, a sam rozwój wy- 
padków wprowadza ją automatycznie w życie. 
Wygląda ona, zdaniem „A. B. C.“ następująco: 

Nacionaliści doszli do przekonania, że obecny 
kryzys skończyć się musi ostateczną klęską ustroju 
wielko-kapitalistycznego, a co zatem idzie także libera- 
lizmu gospodarczego z iędnej, a procesu dążącego do 
uczynienia ze Świata jednolitego organizmu gospodar- 
czego z drugiej strony. 

Naczelną ideą nacjonalizmu jest idea samowy- 
starczalności i t. zw. planowej gospodarki w granicach 
danego państwa. Zrezygnowanie z perspektyw, ale i z 
ryzyka gospodarki Światowej, wysokie mury celne, an- 
tymaterialistyczne nastawienie opinii, skupienie całej 
energii gospodarczej narodu w zrzeszeniach społecz- 
nych, podporządkowanych iednolitemu kierownictwu, oto 
poszczególne punkty programu nacjonalistycznego. 

Jasną jest rzeczą, że taka operacja „odcięcia" od 
świata i hermetycznego niemal zamknięcia się w grani- 

. cach jednego państwa, nie mogłaby się odbyć bez 
wstrząsu, a przedewszystkiem bez bardzo znacznego ob- 
, niżenia poziomu życia w danem państwie. Właśnie je- 
„dnak ten okres pauperyzacii pomyślany jest jako rady- 
kalna kuracja, za cenę której ma się doiść do nowej 
równowagi, opartej na całkowitej niezależności gospo- 
darczej. i l | 

Faszyzm włoski urzeczywistnia już od lat niektóre 
elementy tego programu, który znalazł swój wyraz 
tąkże. w ruchu hitlerowskim w Niemczech, | 

Powyżej naszkicowany obraz zawiera nieje- 
dno spostrzeżenie wzięte istotnie wprost z ży- 


| 


J]dąc za wskazaniami powszechnych zainte-| cia. Czy jednak wstrząsy, spowodowane, odcię- 


resowań, 


dzienniki niemało miejsca poświęcają ciem od Świata poszczególnych organizmów go- 
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spodarczych, nie będą tak silne, że uniemożliwią 
dojscie do jakiejkolwiek nowej równowagi sił? 
Mimowoli nasuwają się podejrzenia, że owi 


„DZIEŃ POLSKI, 14 stycznia 1932 r. Nr. 14 


KRONIKA ZAGRANICZNA 


zakonsiprowani zwolennicy wojen i zamętów sa 
właśnie gorliwymi opiekunami nacjonalistycz- 
nych koncepcyj gospodarczych. Dla ich żerowi- 
ska potrzebne jest skłócenie atmosfery między- 
narodowej. A 


Dziś o północy ukonstytuował się nowy rząd p. La- 
vala, który osobiście objął tekę spraw zagranicznych, osie- 
roconą ustąpieniem p. Brianda. Tekę wojny objął Tardieu, 
ustępując min. rolnictwa, dotychczasowemu podsekretarzo- 
wi stanu, p, Fould, Sprawy wewnętrzne przejął od p. La- 
vala dotychczasowy podsekretarz stanu Cathala, Pozo- 
stali ministrowie zatrzymali swe teki. 

Taki wynik przesilenia jest wynikiem niemożliwości 


Dziesięciolecie wstąpienia 
na Stolicę Piotrową Piusa XI 


Dn. 6 lutego r .b. świat katolicki będzie uro- 
czyście obchodził dziesiątą rocznicę wstąpienia 
na Stolicę Apostolską Ojca św. Piusa XI. Tem 
żywszem echem odbije się ten jubileusz w Pol- 
sce, tyle węzłów bowiem łączy ią z obecnym 
Papieżem. Na naszej zierni rozpoczął On swą 
misję apostolską, w archikatedrze św. Jana ode- 
brał sakrę biskupią z rąk Arcybiskupa — Polaka, 
od nas przeszedł na stolicę św. Ambrożego w 
Mediolanie, a niedługo potem otrzymał purpure 
kardynalską. Jemu było danem witać zmar- 
twychwstającą Polskę z niewoli. W formalnem 
uznaniu państwa polskiego tak pisał do ówcze- 
snego szefa rządu, Ignacego Paderewskiego: 

„Poczytuję sobie za największy zaszczyt, za 
jedną z najwyższych w życiu mojem pociech, iż 
mogę złożyć Panu w imieniu Stolicy Apostolskiej 
formalne uznanie wskrzeszonego państwa pol- 
skiego i rządu... Ojciec św. ze szczególną rado- 
ścią i dziękując Bogu za cudowne dzieło Jego 
wszechmocy, sprawiedliwości i dobroci, uznaje i 
pozdrawia Polskę, która zmartwychwstała, wstę- 
puje do zespołu mocarstw, aby zająć miejsce, 
gdzie w ciągu wieków tak chlubne położyła za- 
sługi wobec cywilizacji i Kościoła. Z całego ser- 
ca błaga Ojciec św. Boga, aby raczył błogosła- 
wić i darzyć wszelką pomyślnością synów i wnu- 
ków za bohaterską wiarę ich ojców, tę wiarę, 
która podczas ponurych dni przeszłości była je- 
dyna pociechą ich dusz chrześcijańskich oraz o0- 
statniem niezdobytem przedmurzem ich dążeń 
narodowych“. 

A w przemówieniu swem do Naczelnika 
Państwa Marszałka Piłsudskiego przy okazji 
wręczenia listu uwierzytelniającego mówił Nun- 
cjusz Ratti: À 

„W ten sposób poświęcę się również spra- 
wom narodu, który wykazał jak żaden inny, że 
wie i czuje, że sprawy religijne, jeśli nie są je- 
dyne, są zato najważniejsze, jako podstawa i si- 
ła najlepsza ze wszystkich. Dążyć będę, aby być 
wiernym wykonawcą i wyrazicielem mojego do- 
stojnego Pana i Najwyższego Kapłana Benedyk- 
ta XV, który, jak wszyscy jego poprzednicy, ko- 
cha Polskę i podobnie jak oni nie przestali, tak i 
On nie przestanie jej nigdy wyróżniać. Okażę 
z głębi serca płynącą sympatję i wdzięczność dla 
narodu oraz wszystkich jego stanów, które od 
wielu miesięcy nauczyłem się lepiej poznawać i 
bardziej kochać; dały mi one wiele dowodów 
wzruszających i niezapomnianych dobroci i ży- 
czliwości. Te dowody oraz pańskie życzliwe 
przyjęcie, panie Naczelniku Państwa, upewniaia 
mnie i dają mi ufność, która poza pomocą Boską 
jest pierwszym warunkiem każdej owocnej 
pracy“. 
| Wiemy dobrze. że słowa powyższe nie by- 
ły to tylko zapewnienia, które dyktuje kurtuazja 
dyplomatyczna. Szły za niemi czyny, wielka 
praca i ofiara osobista. To też słusznie, że w dni 
jubileuszowe dziesięciolecia rządów Piusa XI. 
wspominając Jego wiekopomne już czyny dla 
Kościoła powszechnego, społeczeństwo katolic- 
kie w Polsce odświeża w swej wdzięcznej pa- 
mięci trudy i zasługi, jakie położył dla zmar- 
twychwstałej Oiczyzny naszej. 


DELEGACJA POLSKA NA KONFERENCJĘ 
. REPARACYJNA W LOZANNIE 


Na czele delegacji polskiej na konferencję reparacyj- 
ną w Lozannie stanie prezes Mrozowski, który reprezen- 
tował już rząd polski na szeregu konferencyj międzynaro- 
dowych. Skład delegacji ustalony będzie w najbliższym 
czasie. 

Termin konferencji reparacyjnej wyznaczony został ną 
18 b. m., możliwe jednak, że ulegnie on odroczeniu. 


WIZYTA AMBASADORA TURCJI 


Ambasador Turcji p. Dżevad Bey złoży! wczoraj wi- 
zytę marszałkowi Sejmu v. Świtałskiemu. 

Marszałek Świtalski tegoż dnia rewizytował ambasa- 
śora Turcji, 


utworzenia koalicji z radykałami włącznie, pomimo osobi- 
stych najlepszych chęci Herriota, Laval oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że nie udało mu się zatrzymać w gar 
binecie Brianda, mimo nalegań; jest on tak chory, że po- | 


trzebuje dłuższej kuracji, Udaje się on do swego majątku 
Cocherel, Próba wciągnięcia do rządu w charakterze mi- 
nistra wojny p. Palnievć, nie udała się. 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Trzeci rząd Lavala 


|  Rekonstrukcję rządu poprzedziły narady Prezydenta 
Doumera z przywódcami poszczególnych frakcji izby i se- 
matu, Wszyscy zwracali uwagę na ciężką sytuację zagra- 
niczną i konieczność ujmowania sprawy pod tym kątem 
widzenia, 

W Niemczech ustąpienie p. Brianda przyjęto z wiel- 
kim żalem, komentując je „intrygami Lavala“ i nieprzeje- 
dnanem stanowiskiem większości 
Niemiec, Symbolem nowego rządu jest dla Niemiec wy- 
raźna groźba odmowy przez Bank Francuski prołongaty 
kredytów niemieckich. 
| Urządzane w czasie przesilenia w Paryżu demonstra* 
cje bezrobotnych kor*"«nistów, zostały z całą energją stłu- 
| nione. 


parlamentu względem 


Sytuacja w Niemczech 


Sytuacja gospodarcza Rzeszy stale się pogarsza, T. 


ZW. „zielony front“ wydał memorjał, domagający się dal- 


szego ograniczenia przywozu w interesie ratowania rol- 
nictwa. To samo żądanie postawił dyr. wydz. zagr. min, 
gospodarki Posse, wobec „konieczności represyj“ w stosun- 
ku do państw, „podcinających swoją polityką celną wywóz 
niemiecki“, potrzebny Niemcom dla uzyskania dewiz na 
spłacanie długów! Pod hasłem „uzdrowienia gospodar- 
czego Prus i świata“ prowadzona jest intensywna propa- 


ganda na temat rzekomej konieczności „usunięcła koryta- 


rza“, W Prusach Wschodnich agitacja antypolska doszła 
już do takich rozmiarów, że prokurator, prowadzący do- 
chodzenie w sprawie pobicia Polaków w Jedwabnie, zo- 
stał tylko przez policję uratowany przed pobiciem go przez 
hitlerowców. Na Śląsku hitlerowcy opanowali w 55% 
izby rolnicze, 

Zakon młodoniemiecki zażądał referendum ludowego 
w Sprawie przedłużenia kadencji Hindenburga. 

Konwent senjorów odrzucił żądanie komunistów zwo- 
łania Reichstagu. Zdaniem „Germanii“, będzie on jednak 


WATYKAN 
PODZIĘKOWANIE MUSSOLINIEGO za odznaczenie 
go „złotą ostrogą* otrzymał Ojciec Święty drogą telegra- 


ficzną, 
FRANCJA 
ARCYBISKUP BAUDRILLART 
dyrektora Akademji Francuskiej. 


w. BRYTANJA 

SYTUACJA W INDJACH staje się coraz bardziej na- 
prężona. Wiadomość o uwięzieniu całej rodziny Gandhie- 
go wywołała krwawe rozruchy w szeregu miast. Anglicy 
jednak panują nad sytuacją. Wicekról prowadzi rokowa- 
nia z liberałami, mahometanami i innymi przeciwnikami 
kongresu nacjonalistycznego i Gandhiego. Nad granicą 
Afganistanu wojsko przywróciło porządek. Policja are- 
sztuje coraz więcej kobiet za czynny udział w akcji boj- 


został wybrany na 


kotowej i biernego oporu. Hinduskie stery gospodarcze 


przeciwne są akcji rewolucyjnej. Ogromne wrażenie wy- 
wołało uroczyste otwarcie przez Wicekróla arcydzieła 
techniki angielskiej, największej tamy irygacyjnej na Świe- 
cie, a mianowicie w Sukkur na Indusie, długości mili. Wo- 
da rozlewana 7 kanałam użyźnia 5.000.000 akrów. 


NIEMCY 

B. KRÓLOWA GRECJI ZOFJA zmarła w Frankfurcie 
nad Menem. 

DYREKTOREM GENERALNYM DÓBR KS. PSZCZYŃ- 
SKIEGO mianowano b. ministra spr. zagr. Curtiusa. Ma 
on przeprowadzić sanację dóbr, leżących po stromie nie- 
mieckiej. 

NOWY NIESŁYCHANEJ SIŁY I SZYBKOŚCI NABÓJ, 


został wynaleziony przez inż. Gerlicha z Kilonji. Kula 


„Halger ultra* przebija płyty stalowe grubości 12 į pół mm, 


WŁOCHY 
PAKT PRZYJAŹNI Z RUMUNJA zostanie przedłużo- 
ny o 6 miesięcy. 


AUSTRJA 

KREDYT 90 MILJONÓW SZYLINGÓW udzielony Au- 
strjackiemu Bankowi Narodowemu sprolongowano do dnia 
16 kwietnia r. b. W sprawie prolongaty kredytu 100 mil- 
jonów szylingów udzielonych Austrji przez Bank Angiel- 
ski wdrożone zostały rokowania, które, jak dowodzi pra- 
sa wiedeńska — będą ukończone pomyślnie. Nie poruszo- 
no natomiast dotąd sprawy nowego kredytu dla Austrjac- 


ZZOZ CY ZEW RZZZZZZZZZRZZCA Z W O A WR, 


KOMISJA DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH 
Wczoraj pod przewodnictwem sen, Augusta Popław= 


skiego, odbyło się posiedzenie komisji długów państwo- 
wych. 


| musiał być zwołanym najpóźniej 13 marca dla ustalenia 
terminu wyborów Prezydenta. Hitlerowcy i narodowcy 
wystąpią wówczas z żądaniem ustąpienia rządu i uniewa- 
żnienia dekretów Prezydenta, Wystawią oni własną kan- 
dydaturę na Prezydenta Rzeszy. Urządzają oni codzien- 
nie olbrzymie wiece we wszystkich miastach Rzeszy. 
Kontrakcja „żelaznego frontu“ ł władz nie ma powodze- 
nia, mimo zawieszenia 214 dzienników (23% hitlerowskich 
i 62% komunistycznych). Zawieszenie „Angriif'u* cofnię- 
to. Rada Kolonjalna Rzeszy wystąpiła z odezwą, żądają- 
cą zniesłenia odszkodowań i zwrotu kolonij. Masowe kra- 
dzieże broni i strzelaniny są nadal na porządku dziennym. 
W Bawarji „Związek Bawarczyków“ rozwija coraz 
intensywniejszą działalność. Hr. Aretin żąda zachowania 
odrębności państwowej Bawarji mającej 1500-letnią tra- 
dycję. „Naród Bawarski tylko sam może decydować 0 
swojej państwowości”, Hitlerowcy zarzucają Francji po- 
pieranie separatyzmu bawarskiego, m. in. przez nadanie 
konsulowi gen. w Monachjum tytułu posła I klasy, 


kiego Banku Narodowego w wys. 60 milj. szyl. Do Gee 
newy wyjeżdżają kanclerz austriacki Buresch i minister 
Skarbu Weidenhoffer. » 

WYKRYTO OLBRZYMI TAJNY SKŁAD BRONI, na- 
leżący do socjalistów. Tłumaczą się oni koniecznością 
obrony republiki i zarzucają władzom jednostronność re- 
presyj. Policja rozproszyła manifestujących komunistów. 


RUMUNJA 
ROKOWANIA O PAKT NIEAGRESJI Z SOWIETAMI 
utknęły. Rząd uznał propozycje sowieckie, zmierzające do 
| pozostawienia sprawy Besarabji otwartą, za nłe do przy- 
| lęciaf Ks. Sturdza, prowadzący odnośne rozmowy z Sto- 
moniakowem w Rydze, otrzyma nowe instrukcje, 


HISZPANJA 

PRZEMÓWIENIE MAURY w Madrycie było rewela 
| cyjne. B, minister spr. wewn. stwierdził, że sprzeciw 
| Jednego z ministrów uniemożliwił użycie siły dla stłumie- 
nia rozruchów przeciwkościelnych. Przepowiada on upa- 
dek rządu Azany, Krytykował go równie surowo jak i 
| radykałów z p. Lerroux na czele. Wzywa on do ukróce- 
nia silnej opozycji zachowawczo-republikańskiej przeciw 
rządom socjalzującym, separatyzmowi i masonerii. 

STRAJK KOLEJARZY trwa. Żądają oni nacjonaliza- 
cii kolei i usunięcia gen. Sanjurjo z nacz. dowództwa po- 
licji z powodu jego energji w tłumieniu rozruchów. Ko- 
legium OO. Jezuitów w Burgos spłonęło, 


LITWA 

ANULOWANIE SZEREGU ZARZĄDZEŃ PRZECIW- 
POLSKICH. Nowy minister Oświaty Keninsz podał do 
wiadomości posłów polskich Sejmu łotewskiego, że cho- 
dzi m. in. o naukę polską w szkołach mięszanych, naukę 
religii, modlitwy, wprowadzenie równoległych klas pol- 
skich w szeregu szkół łotewskich i usunięcie ingerencji 
bezpośredniej władz administracyjnych. Dalsze zarządze- 
nia są zapowiedziane, 


NORWEGJA 
PODWYŻSZENIE STAWEK CELNYCH O 10 PROC. 
uchwalił parlament. 


DALEKI WSTHÓD 
NOTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH spowodowała 
rząd chiński do nadesłania nader życzliwej odpowiedzi 
dc Waszyngtonu. Chiny powstrzymały się na razie od 
bezpośrednich rokowań z Japonią. Rząd japoński wznowił 
i wobec Anglji zapewnienia nienaruszalności suwerenno- 
ści Cien nad Mandżurią. 


STANY ZJEDNOCZONE 
OBSERWATOR RZĄDU WASZYNGTOŃSKIEGO nie 
będzie wysłany na konferencję reparacyjną do Lozanny, 
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To i owo z Londynu 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


We are cheerful. — Różne objawy, — Jeszcze Zoo. 
Shadow-boxing, — Śmierć wybitnego dziennikarza. 


Londyn, w styczniu. 


Miałam sposobność obserwować inflację w Niem- 
czech, w Austrii i w Polsce. Fatum zmusiło mnie do do- 
czekania się katastrofy funta, w którego zachwianie tru- 
dno było uwierzyć. A jednak fuńt zachwiał się, stoczył 
i od czasu znów waha się; nikt nie wie, jak i kiedy się 
to skończy. Pomimo to nastroje tu są zupełnie odmienne 
od tych, które w innych krajach podczas inilacii ob- 
serwowałam. 

Nie potrzeba ostrych przepisów, nakazów, gróżb — 
naród sam posiada dyscyplinę i wiarę. Stąd brak defe- 
tyzmu i depresji w usposobieniu, stąd poczucie i zapew- 
nienie: „Nie damy się — we are cheerful“. [Inflacja 
wszędzie indziej była hasłem do paniki, do spekulacji, do 
kombinacji, do żerowania jednostek na nędzy ogółu. Z 
tego nie widzimy w Anglii ani śladu. Obcy obserwator 
nabiera przekonania, że optymizm jest uzasadniony i że 
pewność „wybrnęliśmy już w czasie naszego istnienia z 
niejednej większej trudności, wybrniemy i tym razem“, 
jest usprawiedliwiona, 

Dodatnio odbija się też na umysłach ożywienie w 
przemyśle i w handlu, a przedewszystkiem zainteresowa- 
nie się ziemią, którą do niedawna każdy posiadacz grun- 
tów uważał za ciężar, na który niema odbiorcy. Teraz 
mamy wprost boom. I to nietylko na grunta budowlane, 
zapowiedź poprawy na rynku budowlanym, ale na ziemię 
orną. Bo wierzą ludzie, że cła ochronne przyniosą od- 
rodzenie rolnictwa w czasach ostatnich podrzędną tylko 
odgrywającego rolę w uprzemysłowionej Anglii. 


Czyżby i objawem poprawy miało być mniejsze zain- 
teresowanie się lekką stroną życia, zanikanie kółek „ot 
the bright new people“, nowej młodzieży, która jedynie 
w pogoni za przyjemnościami i sensacją widziała cele ży- 
ciowe. Spowiedź takiej nawróconej zwolenniczki używa- 
nia A tout prix, Brendy Dean Paul, drukuje jedho z pism 
niedzielnych. Spowiedź tę czyta się rzeczywiście jak ro- 
mans sensacyjny. Choć nie możemy się oprzeć wraże- 
niu, że autorka popada z jednego ekstremu w drugi, za- 
mierza przenieść się na wyspy malajskie i tam na łonie 
natury, jak Gauguin i inni, szukać odrodzenia i prostoty. 

O ile prostszy i bardziej zrozumiały jest krok p. Frank 
J. Walsh. P. Walsh jako 17 chłopiec wstąpił do korpusu 
lotniczego angielskiego i był jednym z asów lotnictwa 
podczas wojny. Zraniony, umieszczony dla pielęgnacji w 
klasztorze Cystersów, zainteresował się życiem religij- 
nem i w r. 1924 wstąpił do Cystersów w Cumberland na 
wyspie Rhode. Teraz przyjął ostatnie Święcenia i imię 
brata Aelreda. 


$ 
Pisaliśmy w ostatniej korespondencji, jak bardzo Lon- 
dyn interesuje się i lubi swoje Zoo i jego zwierzęta. To 
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też czytano chętnie doroczne sprawozdanie Zoologicznego ; czoła. 
Towarzystwa, z którego dowiedziano się, że w Zoo jest| czajne, 
6.000 zwierząt wartości około 40.000 funtów (dziś funt nie- « w 

spełna 30 zł.). Cyfry dokładnej wartości nigdy podać nie W sam dzień Nowego Roku zmarł w Manchesterze 
można, bo cena zwierząt zmienia się nietylko z wiekiem | the Grand Old Man dziennikarstwa angielskiego, Charles 
okazów, ale i śród zmienionych warunków. Najdroższym | Prestwich Scott, od 1872 r. przez lat 57 naczelny redak- 
ze zwierząt jest nosorożec, ceniony na 1.000 funtów; po | tor „Manchester Guardian“, ostatniego w Anglji organu, 


Skutki, jak mnie zapewniały adeptki, są nadzwy- 


b hipopotam, oszacowany na 700, żyrafa na 700 do 600 

funtów. Dorosła żyrafa nie nadaje się do handlu. Nie; 
można jej przewozić przez tunele kolejowe z powodu zbyt 
długiej szyi. Niedrogim jest słoń za 600 funtów, bo amor- 
tyzuje się przez jazdy na grzbiecie. Tanie są lwy. Ła- 
dny egzemplarz można już dostać za 40 funtów. Są zwie- 
rzęta zupełnie niepozorne, na które publiczność nie zwra- 
ca prawie uwagi, a które z powodu swej rzadkości Są za- 
równo za życia, jak po Śmierci poszukiwane przez mu- 
zea i zakłady naukowe. Każda część ich ciała idzie pra- 
wie na wagę złota, 


Niktby nie przypuszczał, że boks może być sportem | 
kobiecym. Elegantki londyńskie hołdują teraz „Shadow- | 
boxing“, boksowaniu z cieniem, ruchowi, dającemu pono 
najlepsze odchudzające wyniki, Przy sali gimnastycznej na 
Holborn, na dachu budynku, znajduje się arena bokserska 
pod gołem niebem. Tam damy z arystokracji i z teatru 
ćwiczą się in the noble art of self-defence, szlachetnej 
sztuce samoobrony, ale sztuka ta przypomina raczej ta- 
niec św. Wita, niż rzetelny sport bokserski. Niema prze- 
ciwnika i wszystkie upper cuts, left, hooks, etc. nie idą 
nawet w kierunku jakiejś piłki, tykó w próżnię. A nau- 
czyciel pilnuje, by ta gimnastyka wkoło sali, ta walka z 
niewidzialnym przeciwnikiem trwała, aż pot się leje z 


trzymającego się po dziś dzień myśli liberalnej Glad- 
stone'a. Scott, który w październiku r. z. skończył 85-ty 
rok życia, może sam też uchodzić za ostatniego w Anglii 
Mohikanina tej szkoły. Pod jego redakcją „Manchester 
Guardian“ z małego prowincjonalnego dziennika nawet bez 
lokalnego znaczenia, stał się najpoważniejszym po „Ti- 
mes“ i najstaranniej prowadzonym organem w Anglii, któ- 
remu w ostatnich latach jedno można było tylko zarzu- 
cić — brak należytego zrozumienia Spraw Środkowej i 
wschodniej Europy. Tylko zupełna nieznajomość tych 
spraw zawiniła, że dziennik ten w rzeczach polskich np. 
raz po raz padał ofiarą niemieckich propagandowych mi- 
styfikacyj. Sam C. P. Scott był człowiekiem i dzienni- 
karzem niepokalanego charakteru, zasługującym w pełni 
na uszanowanie, z jakiem przez całe dziesiątki iat odno- 
Í sita się do niego cała brać dziennikarska angielskiego im- 
perjum. W wieku lat 70 Scott zaczął pisywać wstępne 
artykuły w swoim dzienniku — editor, naczelny redaktor 
w Anglji kieruje całością pisma, ale prawie nigdy sam w 
niem nie pisze, — a dopiero w 1929 r. oddał naczelną re- 
dakcję swemu synowi, pozostając do 1931 r. głównym dy- 
rektorem wydawnictwa. Scott nie przyjął nigdy żadnego 
ofiarowanego mu zaszczytu, ani szlachectwa, ani orderu, 
dopiero po wycofaniu się zupełnem przyjął honorowe oby- 
watelstwo Manchesteru. Do ostatniej chwili życia zacho- 
wał młodzieńczą prawie żywość umysłu. Lucy 
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(Black Gallantry). 
‘Autoryzowany przekład z angielskiego. 


Michał odwrócił się, ale przypomniało mu 
się, że ten oficer jeszcze wspomniał „o tym nie- | 
boraku Stanisławie Dolskim.. 

— Tatusiu — zapytał — co się stało ze Sta- 
nisławem Dolskim? Kto to był? 

Iwan zerwał się z fotelu z twarzą wykrzywio- 


cą Pe za kołnierz i krzyknął chrapliwym gło- 
sem 

— Stój! Powiem ci wszystko 

— Niech mnie tatuś nie dusi — jęknął chło- 
pak, skręcając się jak piskorz. 

Iwan nie spostrzegł wcale, że o mało go nie 
udusił. Sypnął nagle potokiem bezładnych, ury- 

wanych słów, w których wyładował cały dramat 

swego zgniłego serca. Długo je nosił zamknięte 
i wreszcie nie wytrzymał. 

Michał słuchał jak we Śnie. Był przerażony, 


ną strasznym skurczem. Był już napół pijany. |w uszach mu dzwoniło, a w twarz buchał odór 
Pił od wielu lat, żeby zagłuszyć sumienie, które | wódki, ale mimo to nie uronił ani jednego słowa. 
przemówiło teraz do niego przez usta małolet- | | Wyobraźnia odmalowała mu obraz ciemnej ma- 
niego syna. Wydało mu się, że zobaczył przed sy starego zamku, majaczącego na tle gwiaździ- 
sobą wyniosłą postać ojca, tak, jak go widział na | stego nieba, blask pochodni, rękę Nowikowa z pod- 
chwilę przed rozstrzelaniem. Wydało mu się, że | niesioną szablą i szarą, samotną, dumna postać 
w oczach widma przeczytał wyrok potępienia na starego powstańca, padająca pod gradem kul pod 
siebie, za to, że zaparł się polskości, że przeszedł murem własnego domu. I to był jego dziadek! 
na służbę cara i że krew jego wnuka rozcieńczył | Jego dziadek, zgubiony i zdradzony przez wła- 
moskiewską krwią. Dwa niewinne pytania wy- | snego syna, który poszedł dobrowolnie w służbę 
straszonego dziecka dały mu poznać, czem miały | morderców. Michał powodowany jedynie idea- 
być dla niego sąd ostateczny i piekło. lizmem młodości, nie uznający żadnych ludzkich 

Od chwili poślubienia Anastazji czuł się za- zastrzeżeń, potępił, ojca, jako tchórza i zdrajcę. 
bezpieczony przed przeszłością. Wiedział. że na- Gdy opowiadanie dobiegło końca. wyrwał 


olakiem* i opowiadają niestworzone | mu się z wściekłością i stanął przed nim z twarzą 

r n ej zalaną łzami rozpaczy. Iwan zająknął się. umilkł 
i opuścił ręce, ale zaraz sięgnął po butelke. 

— Idź do łóżka — mruknął niewyraźnie. 

Chłopiec spojrzał na ojca. Iwan spuścił oczy 
i nie podniósł ich więcej. Kiedy odstawiał butelkę, 
usłyszał skrzypnięcie drzwi. 

Michał przepłakał pół nocy w ramionach 
niańki, ale nie przyniosło mu to ulgi, bo był już 


czy o tem, jak zdradził ojca, by uratować wła- 
kiwa skótę, ale nic już sobie z tego nie robił. Wszak 
ojciec sam powiedział, że on nic nie zawinił. Te- 
raz jednak, zaraz po Śmierci żony, widmo wstało 
z mroków i pochwyciło go za gardło. Nie był wi- 
nien śmierci ojca, to prawda, ale miał na sumie- 
"e haniebne zaprzaństwo, tchórzostwo. rozpustę 
i pijaństwo... ciężar, który zwalił sie na niego, 
jak kamień grobowy. 
Michał, przerażony widokiem wściekłości | 
f rozpaczy, malującej się na twarzy ojca. cofnął 


rosły. 
Jednakże następstwa tego przeżycia nie były 
takie, jakich można się było spodziewać. Wybuch 


6) | się instynktownie wtył, ale Iwan chwycił go drżą- | patriotyzmu w duszy dziecka okazał sie słomia- 


nym ogniem i przygasł wkrótce z braku paliwa, 
pogardy i nienawiści. Do reszty zaś stłumiła go 
moskiewska krew, odziedziczona po matce i sy- 
stem wychowawczy starego generała Dubowa. 


Na drugi dzień po pogrzebie żony Iwan sta- 
wił się przed obliczem teścia z obrzękła twarzą 
i rozdygotanemi rękami. Generał, który lubił zię- 
cia po swojemu, gdyż sam prowadził hulaszcze 
Życie, dopiero teraz rozczulił się nad losem córki 
i zwymyślał go od ostatnich. Inna rzecz. że nie 
kochał nigdy Anastazji. Nie znosił jej za jej re- 
ligijność i poważne usposobienie i wydrwiwał cy- 
nicznie na każdym kroku. 

Iwan wysłuchał cierpliwie tyrady i gdy wre- 
e staremu zabrakło tchu, rzekł, patrząc w zie- 
mię: ` 
— Dziś wyjeżdżam. 

Zdumiony generał otworzył szeroko oczy 
i przesunął ręką po lśniącej łysinie.. 

— Chciałbym ojca o coś prosić — ciągnął 
Iwan. — Chciałbym, żeby ojciec zaopiekował się 
moim synem. Nie wrócę już do Petersburga. Czy 
ojciec zaopiekuje się Michałem? Nie prosiłbym 
ojca o to, gdyby hie to, że on jest więcej synem 
Anastazji, niż moim. — I dodał, jakby mówiąc ra- 
czej do siebie, niż do generała: 

— Nie chciałbym, żeby się zawiódł na mnie, 
tak jak ona. 

Dubow przeszedł się po pokoju. Wnuk był 
synem Polaka i mógł być ciężki do prowadzenia. 
Iwan wystąpił z niesłychanem żądaniem. ale. 
generał był w sentymentalnym nastroju. Ha, syn 
Anastazji, dzielny malec, kochający sie w kucach 
iw psach... 

Stanął przed portretem córki i wpatrzył się 
weń przez starcze łzy rozczulenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Motywy wyroku w 


Wczoraj w ostatniej chwili podaliśmy wyrok na oskar- 
żonych w procesie Centrolewu. Po odczytaniu wyroku 
przewodniczący trybunału sędzia Hermanowski odczytał 
motywy, z których przytaczamy poniżej najważniejsze u- 
stępy. 

Dążenie do obalenia rządu środkami legalnemi uspra- 
wiedhwiania mie wymaga, a dążenie takie w drodze zama- 
chu jest kodeksowo zakazane i nie mogą go usprawiedi- 
wić ani szczerość i słuszność wystawionych przez zama- 
chowców motywów ich działania, ani też słuszność zarzu- 
tów, jakie oni wysuwają przeciw rządowi. Wobec tego ca- 
ły materiał przedstawiony w tym kierunku przez obronę 
niema i nie może mieć żadnego znaczenia dla tej sprawy. 
W sprawie tej jedynem zadaniem sądu było rozwiązanie 
zagadnień: 

1) czy oskarżeni, jako członkowie Centrolewu poza- 
parlamentarnego, dążyli do obalenia rządu; 

i 2) czy, zdążając do tego celu posługiwali się środ- 
kami nielegalnemi. 

Jest rzeczą niespommą, przyznali to przywódcy Cen- - 
trolewu i z pośród oskarżonych i z pośród świadków od-' 
wodowych, że tak zwany Centrolew pozaparlamentarny 
(imaczej Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu) dla 
działania na terenie pozaparlamentarnym — został zorga- 
nizowany nietylko w celu obalenia w drodze walki na 
tym terenie ówczesnego Rządu, ale dla osiągnięcia celu 
szerszego — obalenia systemu rządzenia w Polsce. 

Obalenie systemu rządzenia, in abstracto, bezosobowo ` 
nie jest możliwe. Osiągnąć ten cel można tylko za po- 
mocą obalenia systemu w osobie posiadających w danej 
chwili władzę członków rządu, ten system reprezentują- | 
cych. 3 
Tak więc cel działania Centrolewu pozaparlamentar- 
nego nie budzi wątpliwości, chodzi tyłko o ustalenie, ja- 
kiemi środkami cel ten miał być osiąznęty. | 

Swobody słowa nadużywano i w druku f na zgroma- | 
dzeniach. Uprawiano nietylko rzeczową krytykę działal- | 
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procesie Centrolewu 


Centrolew pozaparlamentarny, według wyjaśnień ie- 
go przywódców, był organizacją masową, do której na- 
leżeli formalnie wszyscy członkowie wszystkich 6 zblo- 
kowanych partyi lewicy i środka. 

Na czele tej organizacji jako organ kierowniczy stała 
komisja porozumiewawcza, do której wchodziło po 2 człon- 
ków od zarządu każdej z 6 partyj. Komisja ta była or- 
ganizacją odrębną od komisii parlamentarnej, albowiem 
mogli do niej wchodzić nietylko posłowie (od NPR, świa- 
dek Popiel); w stosunku do zarządów poszczególnych 
partyj Komisja nie była organizacją nadrzędną; uchwały 
jei musiały zapadać jednogłośnie. 

Oprócz tego naczelnego organu, jakim była komisja 
porozumiewawcza, Centrolew miał również swoje orga- 


| nizacje miejscowe. 


Jeśli nie wszyscy zwyczajni członkowie Centrolewu 
wiedzieli o uznawanych środkach działania Centrolewu, 
to musieli o tem wiedzieć członkowie komisji porozumie- 


'wawczej, bo każda uchwała musiała zapadać jednogłośnie, 


wszyscy członkowie naczelnych organów poszczególnych 


R CZYMETENNA PI 
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1) faktów i okoliczności obiektywnie stwierdzonych; 

2) skontrolowanych w świetle tych faktycznych infor- 
macyj władz bezpieczeństwa; 

3) logicznych konsekwencyj, wypływających z usta- 
leń, dostarczonych tak przez samych oskarżonych, jak i 
świadków odwodowych. 

Nieprzyznanie się oskarżonych do winy i zeznania 
świadków odwodowych - przywódców Centrolewu o tem, 
że Centrolew do zamachu nie dążył, nie może mieć zna- 
czenia z uwagi na to, że j oskarżeni i ci świadkowie są 
w tej sprawie zainteresowani nietylko osobiście, ale į poli- 
tycznie. 

Przy wymierzaniu oskarżonym kary Sąd wziął pod. 
uwagę, że w sankcji karnej z jednej strony należy z ca- 
łą stanowczością podkreślić ogrom szkodliwych dla pań- 
stwa skutków zamierzonej zbrodni, z drugiej zaś należy 
uwzględnić okoliczności łagodzące wszystkich oskarżo”. 
nych, a mianowicie, że występna ich działalność została 
unieszkodliwiona w samym iej zarodku, że art. 102 k. k. 
cepatruje tą samą sankcją czyny, związane z obaleniem 
patrolu państwowego, zaś spisek, udowodniony oskarżo- 
nym, do takiego obalenia nie dążył, że partie, do których 


partyj, bo komisja porozumiewawcza nie była w stosun- JR; ofe Pe chlubne karty w walkach o niepo- 
ku do nich organem nadrzędnym i wreszcie wybitnieisi | 5 oski, że sami oskarżeni, jak Witos, Bagiński, 


zaufani i aktywni członkowie poszczególnych partyji, tb. | joderman, Barlicki i Kiernik, położyli większe lub mniejsze 


rzy musieli celowo i świadomie wprowadzić w czyn na 
miejscach uchwały komisji porozumiewawczej. Wszyscy 


-oskarżeni, oprócz Sawickiego, odpowiadają tym warun- 
"kom, tak ze względu na swoje stanowisko oficjalne w 


partiach, jak i stanowisko faktyczne; wszyscy oni, znowu 
oprócz Sawickiego, brali udział w Kongresie Krakowskim, 
który był pierwszym przejawem działalności Centrolewu 
pozaparlamentarnego, głosowali za przyjęciem uchwały 
krakowskiej i z nią się solidaryzowali. 

Sawicki nie był na Kongresie Krakowskim i jak to 
stwierdził prezes stronnictwa chłopskiego, świadek odwo- 
dowy, Wrona, nie cieszył się pełnem zaufaniem członków 
Zarządu tego stronnictwa. 


Wobec powyższego Sąd uznał, że w stosunku do 


ności rządu, ale uciekano się do środków demagogicznych. | wszystkich oskarżonych, oprócz Sawickiego, wina ich z 
Taka metoda działania nie jest lojamą, ale stosowana w |art. 102 k. k. została udowodniona. 


sposób oględny, z punktu widzenia przepisów karnych jest 


Powyższe wnioski Sąd wysunął jedynie na podstawie 


nieuchwytna. Ale w tej walce nie ograniczono się do sto- faktów wiarogodnie stwierdzonych i ustaleń samych przy- 


sowania tylko takich sposobów działania, dopuszczono się | wódców Centrolewu. Ale niezależnie od tego, samodziel-; każdego z oskarżonych, z wyjątkiem 
Tak więc ny dowód winy oskarżonych stanowią informacje z innych: remu kaucja wobec wyroku uwalni 
iż Centrolew przygotowywał za-! 


także czynów kodeksowo wręcz zakazanych. 
przykładowo: 

1) znieważano najwyższych przedstawicieli władzy 
w Rzeczypospolitej; 2) imputowano im świadome popełnia- 


nie przestępstw; 3) podżegano do reagowania na zarzą- zresztą ten argument nie ma znaczenia, albowiem, jak 


źródeł, stwierdzające, 
niach, Twierdzenie obrony, że zamach Centrolewu był 
przedsięwzięciem niepoważnem nie jest uzasadnione. A 
10 


dzenia władz w drodze nielegalnej masowych wystąpień; | wyżej uzasadniono do wniosku o winie oskarżonych sa- 
4) podburzano tłum do prowadzenia walki z własnym rzą- | modzielnie doprowadzają aż trzy kategorie dowodów w 


dem w taki sposób, w jaki P. P, S. prowadziła walki nie- ' 
podległościowe z rządami zaborców; 5) podczas demon- 
stracyj nawoływano i przyuczano podburzone przemówie- 
niami tłumy do niewykonywania prąwnych zarządzeń 
władz bezpieczeństwa publicznego, do stawiania oporu 
wykonywującym te zarządzenia fumkcjonarjuszom policji 
i doprowadzamo w ten sposób podburzome tłumy do doko- 
nywania czynów gwałtu na osobach tych funkcjonarjuszy. 

Po zobrazowaniu powszedniej znanej przestępczej dzia- 
łatności Centrolewu, która ujawniła się m. in. w całym sze- 
regu burzliwych wieców i manifestacyj w Krakowie, To- 
rumiu, Łowiczu, Warszawie i t. d., reasumując, Sąd uznał 
za ustalone: 

1) że, jak to przyznają przywódcy, Centrolew poza- 
parlamentamy został zorganizowany w celu obalenia sy- 
stemu rządzenia w Polsce w osobie sprawujących władze 
członków rządu; 

2) że wyznaczone ma dzień 14 września 1930 r. demon- 
stracje, jak to również pnzyznają przywódcy Centrolewu, 
były jednym z etapów walki do celu tego zmierzających; 

3) że w zamierzeniach przywódców Centrolewu, pod- 
czas tych demonstracyj, przemoc fizyczna w stosunku do 
fumkcjonarjuszy władz bezpieczeństwa Świadomie i celowo 
miała być stosowana; 

4) że zastosowanie przemocy w rozmiarach, zamie- 
rzonych na dzień 14 września 1930 r., wobec celu, w jakim 
ona miała być stosowana, zawierało znamiona czynu 
zbrodniczego w części 3 artykułu 100 k. k. zakazanego. 

5) że kierownicy Centrolewu przez samo wyznacze- 
nie w tym celu tych demonstracyj ujawnili swój występ- 
- ny zamiar. - : 

Poza granice ujawnienia zamiaru Centrolew pozapar- 
lamentarny nie wyszedł. 

Plany Centrolewu zostały pokrzyżowane przed 14-ym 
września 1936 r. przez rozwiązanie ciał ustawodawczych, 
zaaresztowanie niektórych przewódców partyj i zarządze- 
nie władz bezpieczeństwa w kierunku ograniczenia roz- 
miarów demonstracyj. Wobec tego i z uwagi na kon- 
strukcję artykułu 50 k. k., określającego przygotowanie 
jako już naszykowanie Środków, należy uznać, że dzia- 
łalność Centrolewu w stadium przygotowania jeszcze nie 
weszła. Z tego względu przywódcy Centrolewu i tacy, 
członkowie jego, którzy wiedzieli nietylko o iego celu 
(obalenia rządu), ale i o środkach działania (drogą prze- 
mocy), winni odpowiadać nie za przygotowanie zamachu, 
a jedynie za przynależność do spisku, zawiązanego w celu 
dokonania zbrodni w części 3 artykułu 100 k, k. przewi- 
dzianej, a więc z artykułu 102 k. k, 


postaci: 


zasługi podczas tych walk, że w stosunku do żadnego os- 
karżonego przewód sądowy nie dał żadnych podstaw do 
kwestionowania nietylko ich lojalności i przywiązania do 
ojczyzny, że oskarżony Witos dobrze się jej zasłużył, sta- 
liąc na czele Rządu Obrony Narodowej w r. 1920 i że 
| oskarżony Bagiński wykazał wyjątkowe poświęcenie w 
swej działalności dla dobra kraju. 

Z tych względów Sąd, jako normalną karę, wybrał 
średni, złagodzony w myśl art. 53 k. KZ wymiar kary w 
sankcji z art. 102 k. k. ustanowiony. 

* 


* + 


Po odczytaniu motywów_ wyroku przewodniczący 0- 
znajmił, iż stronom przysługuje prawo apelacji i zwrócił: 
się do prokuratora o wnioski w sprawie środka zapobie- 
gawczego. 

Prok. Rauze zapowiedział wniesienie skargi apelacyj- 
nej i zgodził się na utrzymanie dotychczasowego środka 
- zapobiegawczego w postaci kaucyj od 5 do 10 tys. zł. od 
pos. Sawickiego, któ- 


ającego będzie zwró- 
cona. 


Wszyscy obrońcy zgłosili również apelację. Adw. 
Śmiarowski wniósł ponadto wmiosek o dołączenie moty- 
wów wyroku do akt sprawy. Sąd przychylił się do tego 
wniosku. 


Na tem po 40 minutowei rozprawie posiedzenie sądu 
zostało zamknięte o godz, 12 m. 45, 
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Z muzyki 


Koncert symfoniczny z udziałem A. Sari. — Recital forte- 


|płanowy H. Dicksteinówny, — Judasz Machabeusz-Handla, 


Niedawno występowała u nas słynna śpiewaczka ko- 
loraturowa, M, Capsir. Podziwialiśmy wówczas jej wiel- 
ką technikę koloraturową, jakby się zdawało ostatnie sło- 
wo doskonałości. Ale, jak się okazuje i nasza rodaczka, 
p. Ada Sari, która dała się słyszeć na ostatnim koncercie 
syimfonicznym, sztukę tę posiadła równie w wysokim stop- 
mu. I u niej trzeba też podziwiać znakomicie brzmiące 
tryle, staccata i wogóle daleko posuniętą biegłość tech- 
niczną. To też zwolennicy śpiewu koloraturowego mieli 
prawdziwą biesiadę artystyczną, słuchając czy to arii 
operowych, czy walców J. Straussa, odśpiewanych przez 
p. Sari z tow. orkiestry i fortepianu (prof. Urstein). 

Oprócz wspomnianych produkcji solowych, inne punk- 
ty programu wypełniła orkiestra filnarmoniczna, która pod 
dyr. A. Dołżyckiego wykonała Preludja Liszta i Święty 
Gai P. Rytla. -Tej ostatniej kompozycji zawsze mile się 
słucha, jako że napisana jest z talentem, a w instrumen- 
tacii znać wprawną rękę kompozytora, troskliwego nie- 
tylko o dobre brzmienie orkiestry, ale też o pelne pomy- 
słów kojarzenie barw i nadanie im odpowiedniego blasku. 


P. H. Dicksteinówna, która dała w sobotę swój wła- 
sny recital w sali Konserwatorium, jest pianistką bez- 
sprzecznie utalentowaną. Technika przejrzysta, dobrze 
wyrównana, dozwoliła p. Dicksteinówna pokusić się i o 
utwory najeżone prawie że trudnościami, z któremi je- 
dnak bardzo dobrze dawała sobie radę (np. Matelot W 
Maliszewskiego). Interpretacja poszczególnych kompo- 
zycyi świadczyła o należytem ich przemyśleniu, — tak, 
że w całości produkcja młodej pianistki znalazła wiele 
uznania u licznie zebranych słuchaczy. 


Nader interesującym był popołudniowy koncert sym- 
foniczny, na którym chór Tow. „Ogniwo“ z Katowic wy- 
konał słynne oratorjum Handla p. t. „Judasz Machabeusz'. 
Handl jako twórca oratorjów, a w tej dziedzinie właściwie 
ugruntowała się jego sława kompozytorska, mało jest n 
nas znany. Prawdziwa więc wdzięczność należy się dyr. 
St. Stoińskiemu, że nie bacząc na trudy, chętnie przybył 
tu na zaproszenie Zarządu Pilharmonji ze swym zespołem 


i pokierował produkcją, 


Jeżeli chodzi o samo wykonanie, to odznaczało się 
ono nader starannem przygotowaniem. Chór mieszany 
„Ogniwo“, — to zespół naogół o ładnych głosach; nale- 
życie ześpiewany i zdyscyplinowany, powolny był na 
każde skinienie pałeczki dyrygenta. Pięknie więc brzmia- 
ły piana, a już szczególnie dobrze wypadły końcowe u- 
stępy (Alleluja i Amen), gdzie połączone chóry 
i chłopięcy dały pełne ekspresji fortissimo, 


W wykonaniu wzięła nadto udział Orkiestra filharmo- 
niczna oraz kwartet solistów w osobach pp. M. Bieleckiej 
i. Szereszewskiej, A, Dobosza i E. Bendera, 


„Ogniwo“ 


J. Gt. 


Ruch wydawniczy 
„PRASA“ 


Ukazał się Nr. 12 „Prasy“, organu Polskie 
Wydawców Dzienników i Czasopism, A genae o eaaa 
dyrektora tego Związku p. St. Kauzika. Na treść 28 stro- 
nicowego zeszytu dużego formatu „Prasy* składają się 
artykuły omawiające najżywotniejsze zagadnienia rekla- 
my prasowej w związku z obecnym kryzysem gospodar- 
czym, a mianowicie: Franciszka Głowińskiego — '„Rekla- 
ma prasowa w dobie kryzysu*, Stanisława Zenona Za- 
krzewskiego — „Więcej ogłoszeń", Henryka Śliwińskie- 
go — „Niezdrowe objawy”, Jana Marga — „Jak dotrzeć 
do klijenta“, Marjana Grzegorczyka — „Prasa angielska 
w świetle kryzysu*, Władysława Wolerta — „Ogłoszenia 
w prasie sowieckiej“, M. G. — „Przed reorganizacją P. 
A. T. Następują potem bogate działy informacyjne, doty- 
czące prasy w Polsce i zagranicą, a więc informacje o 
działalności Polskiego Związków Wydawców Dzienników 
i Czasopism oraz o działalności Syndykatów ziennikarzy 
i inych organizacyj dziennikarskich, informacje z życia 
prasy polskiej i zagranicznej, przegląd ustaw i rozporzą= 
dzeń, dane o rynku krajowym. Zamyka numer przegląd 
piśmiennictwa poświęconego sprawom reklamy. 
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W chorobach krwi, skórnych i nerwowy 
osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej „„Fran- 
ciszka Józefa!! regularne faukciesowacha narządów tra- 
wiennych, Żądać w aptekach i drogerjach, 3868 


Nr. 14 „DZIEŃ POLSKE, 14 stycznia 1932 r. 7 j 


DALSZE WYNIKU 


Przed paru dniami „Dzień Połski“ podawał prowizo- 
vyczne wyniki spisu ludności z szeregu większych miast 
polskich. Dane te uzupełniamy otrzymanemi ostatnio wia- 
domościami z różnych ośrodków. 

Z Katowic donoszą, że ostatni spis łudności wykazał 
na terenie miasta 128.277 mieszkańców. 

Ogólma liczba mieszkańców w całym powiecie będziń- 
skim wynosi według spisu z dnia 9 grudnia 344.177 mie- 


SPISU LUDNOŚCI 


szkańców. Stolica Zagłębia Dąbrowskiego Sosnowiec ficzy 
110.530 mieszkańców. 

Liczba ludności miasta Torunia bez wojska wynosi 
54.288. zaś według pierwszego powszechnego spisu w ToO- 
ku 1921 wynosi 39.424, czyli ludność wzrosła o 14.856. 

Powyższe dane mają charakter prowizoryczny i mogą 
ulec jeszcze pewnym zmianom. 


Z ZYCIA PROWINCJI 


Dokoła erganizacji giełdy zbożowej w Łodzi 


W dniu wczorajszym odbyło się zapowiadane przez 
nas przed paru dniami pierwsze posiedzenie podkomisji sta- 
tutowej giełdy zbożowo - towarowej w Łodzi. W przy- 
szłym tygodniu odbędzie się posiedzenie podkomisji gospo- 
darczej giełdy. 


Zainteresowanie wśród łódzkich sfer gospodarczych 
giełdą zbożowo - towarową jest bardzo duże. Między in- 
nemi zgłosiła swój swój akces do ziełdy sekcja handlu zie- 
miopłodami przy stow. kupców województwa łódzkiego, 
która występuje w imieniu kilkudziesięciu swoich członków. 


TCZEW 


— Pomylone ambicje. Miasteczko Pelplin czyni sta- 
rania, aby wskutek zwiększenia powiatu tczewskiego kosz- 
tem pow. gniewskiego przeniesiono siedzibę powiatu z 
Tczewa do Pelplina. Działacze pelplińscy motywują swój 
dczyderat faktem, iż obecnie Pelplin znajdzie się w środ- 
ku powiatu, podczas gdy Tczew leży na samej jego gra- 
nicy. Dla ilustracji tei typowej małomiasteczkowej me- 
zalomanii dodać należy, iż znakomite skądinąd miasto Pel- 
piin liczy coś ponad 3 tysiące mieszkańców, „Tczew zaś, 
dotychczasowa siedziba powiatu, około 30 tysięcy. 


ŁÓDŹ 

— Nadużycia 
ostatniem posiedzeniu 
Łódzkiego, rozpatrywa 
Rudy Pabianickiej F. D 


w samorządzie Rudy Pabjanickiej, Na 
Wydziału Powiatowego Sejmiku 
no sprawę nadużyć b. burmistrza 
ułki i sekretarza Ludwika Glonki. 
W okresie urzędowania burmistrza Dułki, miasto Ruda Pa- 
bianicka, poniosło straty ponad 15.000 zł. Ustalono ponad- 
to, że Dułka podiął m. inn. Z miejscowego urzędu powia- 
towego 1.700 zł. dla Kasy Miejskiej i sumę tę wpłacił do- 
piero po wykryciu nadużycia. Pozatem w ciągu 10 mie- 
sięcy nie kontrolował Kasy Miejskiej, czego wynikiem 
stały się nadużycia, które naraziły miasto na straty 15.000 
zł. Sekretarz Glonek natomiast podpisywał weksle w imie- 
niu magistratu Z pogwałceniem art. 51 ustawy O samo- 
rządzie. Wobec stwierdzenia powyższych nadużyć, Wy- 
dział powiatowy seimiku Łódzkiego, skierował skargę 
pizeciw Dułce i Glonkowi do prokuratora. 


POZNAŃ | 
— Napad na plebanję- Ubiegłej nocy na plebanię ks. 


dziekana Pieprzyckiego w Radominie, pow. iarocińskiego, 
wtargnęło dwuch zamaskowanych bandytów z nożami w 
ręku. Ksiądz stawiał bandytom Opór, uległ im jednak 
wreszcie wskutek osłabienia, spowodowanego otrzyma- 
niem kilku ran. Bandyci korzystając Z tego zbiegli, ra- 
bując szereg przedmiotów, wartości kilkuset złotych. 


Śledztwo w toku. 


CE 
— Epilog sądowy kradzieży skrzyń z materjałami wy- 
E ny ęgowym w Katowicach, odby- 


głośnej swego czasu kradzie- 
ży z pociągu dwóch skrzyń materiałów wybuchowych. Na 
ławie oskarżonyc 
18-tu z Witoldem 
wykazał, że początkowe 


Paluchem na czele. Przewód sądowy 
podejrzenia, iż kradzieży dopusz- 
czono się, dla celów wywrotowych, nie mają podstaw, Sąd 
skazał oskarżonych na karę jednego, względnie dwuch ty- 
godni więzienia, Trzech oskarżonych sąd uwolnił, 


KRAKÓW 


— „Misterium pasyjne” p. Garbusińskiego. Znany kom- 


Garbusiński, autor suity pa- 
ozytor krakowski Kazimierz C 
torati „Boże Narodzenie", i oratorium „Siedem słów 
Chrystusa na krzyżu“, napisał ostatnio misterium pasyjne 
w czterech częściach na sola, chóry i orkiestrę p. t. „Gorz- 
« osnute na ludowych melodiach kościelnych. No- 


ie żale”, 
dzieło dedykowane przez kompozytora Ks. Metropoli- 


cie Sapieże zostanie wykonane w okresie wielkopostnym 
w Poznaniu i Krakowie. 


r PRZEMYŠE oojąka W dniach od 17 do 24 b. m., 
odbędzie się w gmachu Domu Żołnierza w Przemyślu przy 


ul. Mickiewicza wystawa ruchoma prób i wzorów przemy- 
słu krajowego, połączona Z przemysłową wystawą regjo- 
nalną, W wystawie bierze udział ponad 200 firm z całej 
Polski oraz około 70 firm z Przemyśla i powiatu. W ra- 
mach wystawy odbędzie się szereg zjazdów regionalnych, 


na których zostaną wygłoszone referaty na tematy eko- 
gomiczne. 


TARNOPOL 


— U. W. O. agituje podczas nabożeństwa. W cerkwi 


[U. W. O. rózrzucali ulotki o antypaństwowej treści. Je- 


dnego z agitatorów zatrzymano i oddano w ręce policji. 
Zeznał on, że rzekomo otrzymał te ulotki od nieznajome- 
go, który za rozrzucenie ich dał mu 50 groszy. Dochodze- 
nie policyjne w toku. 


ŁUCK 
— Spłacanie zaległych podatków w maturze. Niektó- 
rzy płatnicy podatkowi na Wołyniu, zadeklarowali 10 tys. 


metrów drzewa opałowego na rzecz komitetu do spraw; 


bezrobocia z tytułu zaległych podatków w r. 1929 ji 1930. 
WILNO 


— Dalsze prace konserwacyjne w bazylice wileńskiej. 
W bazylice wileńskiej po przerwie Świątecznej podjęto 
dalsze prace odnowicielskie. W krypcie królewskiej po- 
stępuje szybko praca nad urządzeniem przejścia do nawy 
bocznej. Stare przejście z krypty do nawy Środkowei zo- 
stało zamurowane. Równocześnie odbywają się badania 
fundamentów bazyliki i filarów od zewnątrz, które prze- 
prowadza komisja techniczna. Niebawem podięte będą 
prace przy przebijaniu ściany, oddzielającej podziemie ka- 
plicy św. Kazimierza od krypty kanoników. 

— Konfiskata broni. Na skutek rozporządzenia władz 
administracyinych organy policji państwowej przeprowa- 
dzają na terenie woj. wileńskiego szereg rewizyj u osób 


podejrzanych o przechowywanie broni bez odpowiedniego | 


pozwolenia. W wyniku tych rewizyj skonfiskowano %0 


FELJETONIK 


CZŁOWIEK ZE SZCZĘŚCIEM" 

„Stoi — stoi góra, a na górze koń — taksamo człowiek: 
żyje, żyje aż umrze” — jak powiada pewien znany na 
gruncie warszawskim brodacz. 

, A po drugie: — „Najgorsze w życłu jest te pierwsze 
pięćdziesiąt lat. Potem to już do wszystkiego przyzwyczaić 
się można“, — To drugie ja powiadam i też” mam rację. 

Nie miał jednak rącji pan Franciszek Zet, mój nowy 
przyjaciel, który w ciągu pierwszych czterdziestu lat ży- 
cia przyzwyczaił się mieć swój domek na Żoliborzu. Otóż 
pan Franciszek.., Ale nie uprzedzajmy faktów. 


Było to w wieczór Sylwestrowy. Podszedł do mnie 
i powiedział: ; 

— Pan pijesz sam — ja piję sam — napijmy się ra- 
zem, będzie nam raźniej, a lustra, panie, pomnożą to przez 
nieskończoność. 

Napiliśmy się. A licząc w lustrach, musiało tych „ko 
lejek' być wiele, skoro już o północy p. Franciszek opowie- 
dział mi o swojej pierwszej miłości. 

— No i co? — pytałem. — Szczęśliwa, czy niesżczę- 
śliwa? 

— Nieszczęśliwa — westchnął, — Ożeniłem się. A by- 
ło to tak. Byłem wtedy urzędnikiem w jednem z minister= 
jów i miałem domek na Żoliborzu. 

Leciało człekowi, jak to mówią, jak krew z-nosa, po- 
wodziło się, nie można powiedzieć — źle. A tu jeszcze 
otrzymuję pismo z datą, stempelkiem, podpisem, że niby 
„w uznaniu zasług, położonych na polu...“ tranzlokują 
mnie do Krakowa. Myślę sobie: — sprzedam domek tu, 
a kupię tam. Dałem ogłoszenie w gazecie. Kręciło się kolo 
mnie kilku pętaków, ale wszystko bez grosza. Na weksle 
toby wzięli. Aż przychodzi jeden i powiada: — Ja forsy 
nie mam wiele, ale mam samochód prawie nowy. Pan je- 
dziesz do Krakowa — pojedź pan własnem autem. Myślę 
sobie tak: — Samochód sprzedać można i w Krakowie, 
a zawsze na podróży się zaoszczędzi. Dołożył 300 złotych 
gotówką i dobiliśmy targu. Pojechałem. 

Tu p. Franciszek zamilkł. Zwymyślał kelnera, że wód- 
ka za słaba i milczał. 

— 1 co dalej? — pytalem zaciekawiony. — I sprzedał 
pan. 

— Dalej? Sprzedałem. Posluchaj pan. W Krakowie 
ogłositem w gazetach, że nowe auto, tanio i t. d. petalo się 
kilku, ale nie mieli grosza. A tu bracie garaż kosztuje sło- 
ne sumy. Aż przychodzi jeden i powiada: — poco panu 
auto? Ja mam zupelnie nowy motocykl — dwuosobowy. 
Dotożę panu 300 złotych i pozbędziesz się pan tego grata. 


Myślę sobie tak: — Może to i słuszne. Garaż kosztuje dro- 


go, o nabywcy mowy niema — a motocyklem, to w każdą 


karabinów, 19 rewolwerów, 8 szabel, 17 dubeltówek oraz | ; ; 
3 ? : sobotę będę mógł być w Warszawie u narzeczonej. Dobi- 
24 bagnety. Ponadto skonfiskowano większą ilość nabo- ! liśmy targu. W dwa tygodnie potem oż onlen. się. 


jów. Osoby, którym odebrano posiadaną bezprawnie broń, 
zostaną pociąznięte do odpowiedzialności sądowej. 

— Wóz pod kołami pociągu. Pociąg, zdążający z Ba- 
ranowicz do Wilna, najechał na furmankę na przejeździe 
koło Bielic, niedaleko Lidy. Wóz został rozbity doszczęt- 
nie. Po zatrzymaniu pociągu służba kolejowa i pasażero- 
wie udali się na miejsce wypadku, gdzie znaleziono trzy 
osoby zabite. Zachodzi przypuszczenie, iż jadący wozem 
byli pijani. 

— Zagryziony przez wilki. W pobliżu wsi Charnień- 


ce gminy dziśnieńskiej znaleziono zwłoki mieszkańca Są-| 


siedniej wsi, Edwarda Łukaszewicza, który, wracając do 
domu z gościny u krewnych usnął po drodze. W czasie 
snu napadły na niego wilki i zagryzły go. 


BIAŁYSTOK 

— Wielki proces o oszustwa. Przed sądem okręgo- 
wym w Białymstoku, toczy się wielki proces o oszukańcze 
praktyki 24 agentów i współwłaścicieli firmy „Mazow- 
sze“, Zakończono już odczytywanie aktu oskarżenia, któ- 
ry szczegółowo opisuje 263 wypadków oszustw, popełnio- 
nych przez oskarżonych, Agenci firmy „Mazowsze“ ko- 
rzystali m, in. z analfabetyzmu włościam i dawali im do 
podpisania blankiety umów i zamówień na wirówki do 
mleka, Na blankietach tych agenci wpisywali później da- 
ne, niezgodne z rzeczywistością, jak np. mniejsze zadatki, 
wyższe ceny, niż to umówiono ustnie, itd. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia rozpoczęto badanie licznych ‘świadków. 
Proces potrwa około miesiąca. 


Z sądów 
PROCES O NAGRODĘ KONKURSU IM, BAR. 
KRONENBERGA 
W dniu wczorajszym, odbyła się przed sądem apela- 
cyinym sprawa sądowa, wytoczona przez J. A` Maklakie- 
wicza: Towarzystwu Akc. „Filharmonja Warszawska“. Sąd 
Apelacyjny po rozpatrzeniu dowodów, złożonych przez 
strony i wysłuchaniu wyjaśnień, wydał wyrok, na mocy 
którego uznał Jana Adama  Maklakiewicza, laureatem 
pierwszej nagrody konkursu im. bar. L. Kronenberga i 
zasądził na jego korzyść od Tow. Akc. „Filharmonia War- 
szawska” sumę 5.000 zł. (wraz z odsetkami i kosztami), 


paradjalnej w Tarnopolu, podczas nabożeństwa, wysłannicy | tytulem powyższej nagrody. 


Tu groźnie spojrzał! na mnie, jakby chciał się przeko- 
nać czy przypadkiem nie uśmiecham się, ale mnie -nagle 
ogarnęła melancholja, więc mówił dalej: 

— Tak jest, kochany bracie — ożeniłem się. Przyszła 
zima. Myślę sobie tak: — Zima jest, żona moja futra nie 
ma, motocykl stoi i rdzewieje — Sprzedam go, kupię tu- 
tro. Ogłosilem w gazecie. Nabywców było wielu, ale ża- 
den nie miał pieniędzy. Aż trafił się pewien właściciel skła- 
du fater. Dobiliśmy targu. Upłynęło parę miesięcy ... 

— Kelner! Jeszcze buteleczkę z białą główką! Tylko, 
żeby nie była z wodą! 

— Wiesz? Mam syna. Wtedy właśnie potrzebny był 
wózek. Zwyczajny wózek dziecinny. Była wiosna. Da- 
tem ogłoszenie w gazecie: „Jest do sprzedania futro. Bar= 
dzo tanio i t. d. Jednem słowem — zamieniło się futro na 
wózek, bo żaden z nabywców nie miał pieniędzy. No i co? 

— No i co — pytam. 

— Wiesz co mhie gryzie? Nie wiem, kochasiu, nie 
możesz wiedzieć. Stał sobie wózek, stał, aż się wystał 
i nie był potrzebny w mojem mieszkaniu. Ale zato potrzeb= 
ny był mojemu sąsiadowi, Zamieniiem wózek na aparat 
radjowy kryształkowy. i 

Milczeliśmy obydwaj dosyć długo, wreszcie p. Franci- 
szek ryknął: 

— Jeszcze nie wiesz co mnie gryzie?! Nie możesz wie- 
dzieć kochasiu. Pomyśl: — przecież o wiele prościej było 
zamienić domek na Żoliborzu na skład z aparatami radjo= 
wemi! To mnie gryzie, kochasiu! 

— Hm, tak — odrzekłem sentencjonalnie — życie nie 
jest proste. 

— Ty mnie rozumiesz — rozczulał się pan Franciszek, 


a lustra twierdzity, że panów Franciszków jest tysiące. 
s — MIS 


MA EA E SEENE EEEE DRASD 


Od Administracji 


Do dzisiejszego nakładu pro- 
wincjonalnego załączamy blankiety 
nadawcze P.K.0. w celu uła*wienia 
przesłania prenumeraty za miesiąc 
luty 1932 (! kw.) I ewent. za- 


ległej. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Czwartek dn. 14 stycznia 
DZIŚ: Hilarego, Feliksa M. JUTRO 4 Pawła pust. 
Wschód słońca 7.39 zachód słeńca 15,51 
Przybyłe dnia 028 
Wschód księżyca 10.11, zachód księżyca 23.26 
Długość dnia 8.12 


DEÓLNE 


— ZJAZD DYREKTORÓW  DYREKCYJ KOLEJO* i 
WYCH 

Dziś rano rozpoczął się w Warszawie zjazd wszystkich | 
dyrektorów dyrekcyj kolejowych, poświęcony sprawom ; 
gospodarki zasobowej na kolejach., Zjazdowi przewodni- 
czy, jak zazwyczaj, min. Kühn. W obradach wzięli udział 
podsekretarz stanu w min, Komunikacji, inż, Czapski, dy- 
rektorzy departamentów ministerjum naczelnicy wydzia- 
łów właściwego departamentu, główny imspektor Komuni- 
kacji, naczelnicy samodzielmych wydziałów, oraz naczelni- 
cy wydziałów zasobowych w dyrekcjach kolejowych. 

— ZJAZD NACZELNIKÓW WOJEWÓDZKICH URZĘ- 
DÓW ŹDROWIA 

W dniu 8 i 9 lutego r. b. odbędzie się w departamencie 
służby zdrowia min. Spraw Wewnętrznych zajazd naczel- 
ników wojewódzkich urzędów zdrowia. 

Oprócz szeregu spraw bieżących, na zjeździe omówio- 
na zostanie szczegółowo sprawa obecnego stanu szpital- 
nictwa w Polsce. Obradom przewodniczyć będzie zastęp- 
ca dyrektora departamentu służby zdrowia, dr, Adamski, 


— KURS OBLIGACYJ 5% PAŃSTW. RENTY ZIEM- 
SKIEJ 

W N-rze 2 „Dziemmika Ustaw“ z dnia 13 b. m. ukazało 
się rozporządzenie mimistra Reform Rolnych, ustalające na 
rok 1932 kurs obłligacyj 5 proc, Państw, Renty Ziemskiej, 
wypłacanych z tytułu wynagrodzenia a nieruchomości 
ziemskie, — w wysokości 75 proc. imiennej wartości tych 
obligacyj. 

— POMOC DLA EMIGRANTÓW Z FRANCJI 

W związku z wzrastającem we Francji bezrobociem, 
w wyniku którego część robotników polskich reemigruje 
do kraju. Urząd Emigracyjny komunikuje, że robotnicy 
zwolnieni z pracy, pozostający we Framcjt bez środków do 
życia i zdecydowani na powrót do kraju, winni przed wy- 
jazdem zaopatrzeć się w dowody o zwolnieniu z pracy. 
Dowody muszą być zalegalizowane przez właściwy konsu- 
lat Rzplitej, Powyższe dokumenty, zgodnie z brzmieniem 
rozporządzenia ministra Pracy i Opieki Społecznej, dadzą 
podstawę reemigrantowi, mie później, niż w dwa miesiące 
po rozwiązaniu ostatniego stosunku ndjmu pracy, do 
wszczęcia starań we właściwym Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy i Opieki nad Wychodźcami w kraju, 
o uzyskamię zasiłku z fumduszu bezrobocia. 

— PRASA 249-ciu KRAJÓW NA WIELKIEJ WY» 
STAWIE W TYFLISIE 

W roku bieżącym odbędzie się w Tyflisie wielka mię- 
dzynarodowa wystawa prasy, która obejmie prasę wszy- 
stkich państw i narodów Śwłata. Na wystawie reprezentos 
wana będzie prasa 249-ciu krajów w 181 językach, Wy- 
stawa w Tyflisie zobrazować ma rozwój prasy świato- 
wej od początku istnienia, oraz przedstawić ma stan pra- 
sy na całym świecie w chwili obecnej. 

‘Zaproszenie do udziału w wystawie otrzymały również 
polskie organizacje wydawnicze, oraz wydawnictwa. Wy- 
stawa, po zamknięciu w Tyflisie, wyruszy w objazd wszy- 
stkich państw świata. 


~ — KONKURS NA UTWÓR MUZYCZNY ZWIĄZANY 
Z IDEĄ SPORTU 

Zarząd Stow. Kompozytorów Polskich przypomina, iż 
z dniem 1 marca r. b. upływa termin nadsyłania utworów 
na konkurs ogłoszony. przez min. W. R. i O. P. na utwór 
muzyczny związany z ideą sportu. Ministerjum  ustaliło 
następujące warunki konkursu: a) pieśń na głos solowy lub 
chór z akompanjamentem fortepianu lub onkiestry bądź też 
bez akompanjamentu; b) kompozycje jednoczęściowe na 
-jeden instrument z akompanjamentem tub bez, bądź też na 
zespół kameralny; c) kompozycje jednoczęściowe na or- 
kiestrę symioniczną lub dętą. 

Rozpatrywane będą utwory wyłącznie obywateli pol- 
skich nigdzie nie wykonywane, czas trwania kompozycji 
nie dłużej jak 15 minut. Utwory konkursowe winny być 
nadsyłane anonimowo w trzech egzemplarzach pod adre- 
sem M. W, R. i O. P. (Wydział Sztuki), 


MIC JSKIE 
— OFIARY NA POMOC DLA BEZROBOTNYCH 
Douoszą nam, że do stołecznego komitetu do spraw 

bezrobocia napływają stale większe oferty na rzecz po- 

mocy dla bezrobotnych, W miesiącu bieżącym m. in. wpła- 
ciła Okręgowa Elektrownia Warszawska zł, 1.950 — jako 

50 proc. od Świadectwa przemysłowego na rok 1932-gi. 

Pozatem Elektrownia Warszawska wpłaca miesięcznie zł. 

15.000, Kasa Chorych tytułem składek od personelu — zł. 

6211, p. Andrzej Rotwand ofiarował — zł, 27.540. 

— Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO 
Dziś, o godz. 6-ej popoł., w dużem audytorium Che- 
niicznem Politechniki Warszawskiej odbędzie się posie- 
dzenie naukowe Polskiego Tow, Chemicznego z następują- 
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„DZIEŃ POLSKI, 14 stycznia 1932 r. Nr. 14 


Z Zrzeszenia Mieszkańców Kolonji Akademickiej 


W tych dniach w Kolonji Akademickiej im. Bolesława 3) 


że Prezydjum Zebrania otrzymało votum nieuf- 
Chrobrego przy ulicy Akademickiej Nr. 5, odbędzie się| ności. ; 


ponowne zebranie mieszkańców Kolonii, oraz sprawozda- 
nie Zarządu Zrzeszenia Mieszkańców Kolonii Akademic- 
kiej. Poprzednie zebranie, które odbyło się 12-go gru- 
dnia ub. r., nie doszło do skutku z powodu ekscesów Mto- 
dzieży Wszechpolskiej, wobec których przewodniczący 
zmuszony był je rozwiązać, i 

Dwa dni później w „Gazecie Warszawskiej* ukazał 
się artykuł pod tytułem „Klęska Sanacji w Kolonii Aka- 
demickiej*, w którym narodowcy okrzyczali swoje wąt- 
pliwe zwycięstwo, dopuszczając się całego szeregu nie- 
dokładności i nieścisłości, oraz rzucając szkalumny na b. 
prezesa, p. I. Puchalskiego. 

Zarząd Z. M. K. A. wystosował do Redakcji „Gazety 
Warszawskiej“ pismo z prośbą o umieszczenia sprosto- 
wania następującej treści: 

„Ze względu na ukazanie się w piśmie Pańskiem z 
dnia 14.XII 1931 r. w Nr. 379 artykułu p. t. „Klęska sana- 
cji w Kolonii Akademickiej“ zmuszeni jesteśmy prosić o 
sprostowanie następujących nieścisłości. 

Nieprawdą jest: 1) że Zarząd Z. M. K. A. ma jakie- 
kciwiek zabarwienie polityczne; 

2) że C. A. B. P. ofiarowała Z. M. K. A. 2,000. zł. na 
bibliotekę — tem samem więc nie mogła grozić odebra- 
niem niewpłaconej sumy; 


Natomiast prawdą jest, że: 


1) Zarząd Z. M. K. A. jest całkowicie i Ściśle apoli- 
tyczny; 

2) otrzymaliśmy od jednej z Bratnich Pomocy ofiarę 
100 zł. na bibliotekę i nie otrzymaliśmy żadnych listów z 
wypowiedzeniem tej sumy; 

3) wniosek o votum nieufności był zgłoszony w końcu 
zebrania, lecz upadł. 

Łącząc wyrazy i t. d“. 

Redakcja „Gazety Warszawskiej" oczywiście nie u- 
mieściła sprostowania bo... toby przeczyło całkowicie are 
tykułowi i odpowiednio kompromitowało autora. Poza- 
tem trzeba przecież podtrzymać ducha u młodych pionie- 
rów O. W. P. 

Mimo przedwcześnie okrzyczanego zwycięstwa, Są- 
dzimy, że nie dojdzie ono nigdy do skutku, gdyż młodzież 
zamieszkująca Kolonię, od kilku lat obserwuje pałkarsko- 
bojówkarskie metody Młodzieży Narodowej i nie pozwoli 
zagarnąć tę placówkę w ręce rozkrzyczanych polityków, 
którzy wówczas będą na korytarzach urządzać napady na 
mieszkańców, podobnie jak to się zdarzyło w przeddzień 
zebrania. 


cym porządkiem: Wiadomości bieżące: inż. M, Mączyński 
— „Sprawozdanie z V-go Zjazdu Naftowego we Lwowie“, 
dr. B. Hepner i Mag. S., Frenkenberg „O nowych pochod- 
nych pirymidyny i puryny". 

W czwartek, dnia 28 stycznia 1932 r., o g. 5-ej popoł. 
w Dużem Audytorium Chemicznem Politechniki Warszaw- 
skiej odbędzie się Walne Zgromadzenie Polskiego Tow. 
Chemicznego. 

— ODCZYT MINISTRA A. ŁADOSIA 

Dziś, o godz. 20 m. 30 odbędzie się w Stowarzysze- 
miu Przedstawicieli Handlowych (Królewska 16) wieczór 
dyskusyjny z referatem min. A. Ładosia na temat „O re- 
glamentacji przywozu“. 

— LICYTACJA KSIĄŻEK W TOW. BIBLJOFILÓW 

Tow. Bibliofllów Polskich urządza w sobotę, dnia 16 
b. m, o godz, 6-ej popoł, w Salonie Garlińskiego (Mazo- 
wiecka 8) licytację książek i rycin. Katalog jest do na- 
bycia w Salonie Garlińskiego. 

— HALA TARGOWA POD WIADUKTEM PRZY MO- 
ŚCIE KS. PONIATOWSKIEGO 

W tych dniach ma się zebrać specjama komisja, złożo- 
na z przedstawicieli inspekcji handlowej, wydziału technicz. 
nego, straży ogniowej i komisariatu rządu, która ma okre- 
Ślić, pod którymi przęsłami wiaduktu ma być urządzone 
targowisko. i 

— NOWA DZIELNICA MIESZKANIOWA 

Komisja do spraw zabudowy miasta występuje do Ra- 
dy Miejskiej o uchwalenie zabudowania terenu, Otoczone- 
go ułicami: Młynanską, Lesznem, Okopową. Obszar ten 
obejmuje przeszło 16 hektarów. Mają tam powstać domy 
o typie zwartym o 4 Hub 5 kondygnacjach. 


Filmja 
„ATLANTIC“ — „Sterowłec L. A. 3 

Doskonały film lotniczy, opisujący dzieje wyprawy 
samolotowei pod biegun południowy. Niektóre sceny, jak 
naprzykład katastrofa sterowca na pełnem morzu, zosta- 
ły ujęte z. maestrią, jaką rzadko widujemy nawet w fil- 
mach amerykańskich. Na wyróżnienie zasługuje również 
inscenizacja beznadziejnej wędrówki przez pola lodowe. 
Film należy do kategorii filmów wzrokowych, w których 
gra aktorów stoi na drugim planie, lecz nie można nie 
zaznaczyć, iż cały zespół z Jackiem Holtem, Howardem 
Bosworthem oraz Fay Wray na czele jest doskonały. 

Nadprogram: Tygodnik Paramouthu. 

Całość programu dobra. 


L. T. 


Ze sportu 


17 NARODÓW W ZIMOWYCH IGRZYSKACH 
$ OLIMPIJSKICH 

Komitet Olimpijski Stanów Zjednoczonych, zawiada* 
mia, że w igrzyskach zimowych w Lake Placid wezmą 
udział reprezentacje 17 narodów, liczące ogółem '250 za- 
wodników, 

Reprezentacje swe do Lake Placid przysyłają: pań- 
stwa następujące: Austrja, Belgja, Kanada, Czechosłowa- 
cja, Finlandia, Francja, Japonia, Norwegia, Polska, Niem- 
cy, Rumunja, Szwecja, Szwajcaria, Węgry, Włochy, An- 
gija i Stany Zjednoczone, Kanada jest jedynym krajem, 
który obsyła zawodnikami swymi wszystkie konkurencje 
olimpijskie w Lake Placid. l 

Polska, jak wiadomo, w igrzyskach zimowych repre- 
zentowana będzie w dwuch działach, w narciarstwie 
hokeju na lodzie. a 


i w| rowie". : 


Z Teatrów 


NARODOWY. Dziś i jutro nowa sztuka autora „Adwo- 
jkata i róży“ Jerzego Szaniawskiego „Fortepian“ z pp. Du- 
leba. Lindortówną. Brydzińskim, Chmielińskim. Węgrzy 
nem w rolach głównydh. 


NOWY. Dziś į jutro „Drugie Imie miłości” Miłaszew= 
skiego z Gorczyńską, Samborskim, Wesołowskim. Ankwi- 
czówna. 

LETNI. Dziś ! jutro „Omal nie noc poślubna” z Ma- 
licka, Osterwą. Grabowskim. Gellówna. Hnydzińskim. 


POLSKI. Dziś i jutro ostatnie 2 przedstawienia głoś- 
nej sztuki „Elżbieta, królowa Anglii“ z Maria Przybytko- 
Potocką i Kaz. Junoszą Stepowskim, 


W sobotę premjera oczekiwanej z wielkiem zainte- 
resowaniem sztuki Kaz. Czyżewskiego p. t. w Miti- 
ay” której premjera prasowa odbedzie się w poniedzia- 
ek. 

MAŁY. Dziś ł jutro „Panna młoda z dachu”. 

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i jutro komedja wę- 
gierska „Dr. Julja Szabo”, 

ATENEUM. -Dziś powtórzenie premiery p. t. „Damy 
i huzary”. 


Codziennie, o godz. 4-ej popołudniu barwne widowisko 
ludowe ks. Wł. Skierkowskiego „Pooczepiny na K ać 
Dla młodzieży ceny o 50 proc. zniżone. 


NOWOŚCI. „Czar Walca* w pięknej oprawie deko- 
racyvinej i świetnej obsadzie z pp.: uroczą art, opery War- 
szawskiej Mankiewiczówna. Radwanówna. Dembowskim, 
Horskim. Reda. Szczawińskim i Ostrowskim. 


| E BANDA". Dziś wesoła | zabawna rewia „A banda 
sle śmieje” 


„WESOŁE OKO”. Nowa rewia „Rok 1932". 
„MORSKIE OKO“, Wielka rewia p. t „Tęcza nad 
Warszawą”. w 
M0 żę ANANAS. Dziś i codziennie rewia „Co gwiazdy 
a. 
CYRK STANIEWSKICH. Dziś dwa przedsta ja: 
o godz. 4 m.. 15 popoł. i 8 m 15 wiecz, w obu — 45 iii- 
putów i całkowity program atrakcyj styczniowych. 


FILHARMONJA. Na piątkowym wielkim koncercie. 
Symfonicznym wystapi skrzypek Stefan Frenkiel 3 wy- 
kóna z towarz. orkiestry koncert D-dur Mozarta i własny 
utwór p. t „Mała Suita“ na skrzypce i smyczkową or- 
kiestrę. Orkiestra filharmoniczna pod dyr. Grzegorza Fi. 
telberza. 


KONCERT WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI POLSKIEJ. 
Pierwszy koncert współczesnej muzyki polskiej, organi- 
zowany przez Instytut Propagandy Sztuki w wielkiej sali 
nowego pawilonu wystawowego (przy ul. Królewskiej) w ` 
sobote. dn. 16 b. m.. o g. 20-ej, zóstał poświęcony twór- 
czości Karola Szymanowskićgo. Udział biorą kompozytor, 
soliści: Irena Dubiska. Stanisława Korwin - Szymanowska 
i Bolesław Kon oraz Kwartet Polski į wykonają sonatę 
d-mol, kwartet smyczkowy C-dur i pieśni. 


— 


Repertuar kinoteatrów 
Adrja - Palace (Wierzbowa 7): — „Janet Gaynor". 
Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“. 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Sterowiec LA 3“, 
Capitol — „24 godziny“. 
Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utani...“ 
Colosseum (Nowy Świat): — „C. K. Rezerwista”, 
Majestic — „Bezimienni bohaterowie". 
Filharmonja — „Klątwa rodu Mandarynów*. 
Palace (Chmielna 9): — „Kongres tańczy”, 
Pan (Nowy Świat 40): — „24 godziny“. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate- 


Światowid (Marszałkowska 111) ji S Hora 


Nr. 14 „DZIEŃ POLSKI“, 14 stycznia 1932 r. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


HOROSKOPY PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


Zamknięcie roku nastąpiło w łódzkim prze- | dziale konjunktury zbliżającego się sezonu letnie- 
myśle włókienniczym w warunkach bardzo nie-|Z0 przedstawiają się mniej pomyślnie. Naogół 
pomyślnych. Jakkolwiek liczba zatrudnionych | jednak oczekiwana jest w porównaniu z sezonem 
robotników w porównaniu z listopadem nie ule-|1931 r., o ile chodzi o towary sezonowe letnie, 
gła znaczniejszej zniżce, ponieważ wbrew do-| Pewna poprawa. Gdyby w międzyczasie roz- 
rocznemu zwyczajowi przemysł nie zawiesił| wiązany został problem zryczałtowania podatku 
pracy w okresie świątecznym na dłuższy okres, | obrotowego we włókiennictwie, którego realiza- 
aby nie uszczuplać niskich zarobków robotni- cja natrafia na duże trudności natury technicz- 
czych, to jednak zauważyć się dała tendencja ' nei, — możnaby było mówić o przyszłym sezo- 
fabryk do zmniejszenia ilości dni pracy w tygo- nie z pewnym optymizmem. Sezon zimowy 
dniu. Sądzić należy, że niekorzystna ta zmiana roku bieżącego oceniany jest przez kupców po- 
trwać będzie tylko przez okres międzysezono- myślniej, gdyż zapasy towarów zimowych z ro- 
wy, ale niewiadomo jeszcze, jak kształtować się ku 1931 są minimalne. Oczywista, korzystny 
będą konjunktury nadchodzącego sezonu letnie- | przebieg nadchodzących sezonów, letniego i zi- 
go, który oczekiwany jest przez przemysł i han- 
del włókienniczy z dużem zaniepokojeniem. Nie- 
pewność ta uniemożliwia stworzenie pewnego 
jednolitego planu produkcji na sezon letni, pote- 
gując jeszcze bardziej depresję  konjunkturalną W dniu wczorajszym zakończyła w Genewie 
we włókiennictwie. Okres świąteczny nie przy- 'swoje trzydniowe obrady międzynarodowa kon- 
czynił się bynajmniej do zmniejszenia zapasów ferencja węglowa, zwołana przez Komitet Ekono- 
towarów gotowych i przędzy w składach fa- miczny L. N. W konferencji wzięli udział repre- 
brycznych, gdyż zapotrzebowanie na manufak- | zentanci rządów, pracodawców i robotników 7 
turę i półfabrykaty w tym okresie było ze stro- krajów, będących głównymi producentami wę- 
ny handlu hurtowego i detalicznego wobec spad- gla oraz delegacja komitetu ekonomicznego Li- 
ku spożycia tak małe, że zupełnie nie odbiło się gi. Ze strony polskiej uczestniczył w konferen- 
na sytuacji przemysłu. cji z ramienia Komitetu Ekonomicznego Ligi Na- 

Zapasy przędzy bawełnianej utrzymały się| rodów wiceminister Doleżal, z ramienia rządu 
przez cały grudzień na poziomie około 1.900.000 dyr. Horoszewski, z ramienia przemysłowców 
kg., wykazując jeszcze ciągle tendencję wzrostu. dyr. Cybulski oraz z ramienia robotników p. Stań- 
Analogicznie kształtowała się sytuacja w przę- czyk. Konferencja ustaliła prawie jednomyślnie, 
dzy czesankowej, co wpłynęło na zniżkową ten- | iż obecny ostry kryzys w przemyśle węglowym 


Międzynarodowa konferencja węglowa 


dencję cen. 


Niepewność polityki produkcyjnej pogłębio- 
na została wydatnie przez posunięcia rządu w 
dziedzinie eksportu. Oczekiwane bowiem od bli- 
sko 2-ch miesięcy przez eksporterów łódzkich 


wymaga akcji międzynarodowej, zmierzającej do 
uregulowania produkcji drogą stworzenia mię- 
|drynarodowego kartelu węglowego. Stwierdzo- 
|no także, że od r. 1929 sprawa ewentualnej kar- 
i telizacji przemysłu węglowego postąpiła o tyle 


naprzód, że obecnie kraje zainteresowane posia- 


przedłużenie rozporządzenia o zwrocie ceł przy | dają: organizacje wewnętrzne: w postaci, syndy. 


wywozie włókienniczym nastąpiło dopiero w o- 
statnim tygodniu grudnia, przyczem premie zo- 
stały wydatnie obniżone. Przez cały ten okres 
oczekiwania eksporterzy łódzcy czynili gorącz- 
kowe starania o wzmożenie wywozu konfekcji Przemysł fabryk graficznych, wytwarzających farby 
do Anglji, aby uplasować na tym rynku jaknaj-|oraz barwniki drukarskie, skoncentrowany, jak wiadomo, 
większe transporty przed wejściem w życie ob-/ głównie w Niemczech, był do niedawna tym działem prze- 
niżonych premij. Z tego też względu eksport mysłu, który w Polsce prawie że nie istniał lub też jeśli 


włókienniczy w grudniu nie wykazał poważniej- 
szej zniżki, ale była to gorączkowa akcja eks- 
porterów, nie mająca nic wspólnego z racjonal- 
nie rozwijającym się w r..1931 wywozem goto- 
wej odzieży i tkanin. Najbliższe miesiące przy- 
niosą niewątpliwie spadek wywozu, a co za tem 
idzie, skurczenie się produkcji. Podkreślić bo- 
wiem należy, że eksport konfekcji umożliwił nie- 
tylko odrodzenie zamierającej produkcji krawiec- 
kiej w Brzezinach, ale przyczynił się do urucho- 
mienia działów konfekcji w całym szeregu fa- 
‘bryk włókienniczych, które obecnie będą musia- 
ły dział ten zlikwidować lub też produkcję wy- 
datnie ograniczyć. W tych warunkach raptow- 
ny wzrost bezrobocia w przemyśle włókienni- 
czym bvłby nieunikniony. Spadek siły nabyw» 
czej ludności, zwłaszcza rolniczej wpływa rów- 
nież ujemnie na ocenę konjunktury zbliżającego 
się sezonu letniego. 


Wreszcie wspomnieć należy o jednym je- 
szcze czynniku dezorganizującym rynek i potę- 
gującym chaos produkcziny. Jest nim niewąt- 
pliwie przemysł anonimowy, którego coraz sil- 
niejszy rozwój spowodował ostatnio energiczną 
przeciwakcję władz skarbowych na terenie ca- 
łego okręgu łódzkiego. Akcja ta podjęta zosta- 
4a przez kontrolę i rewizje w tkalniach zarobko- 
wych, pracujących dla anonimowej klijenteli, nie- 
opłacającej patentów, podatków i Świadczeń. 


Sanacja w tej dziedzinie, której domagają się 
nietylko większe przedsiębiorstwa, ale i drobny 
przemysł, stanowiący obecnie w całokształcie 
produkcji włókienniczej czynnik dość poważny, 
oczekiwana jest w związku z projektowanem 
zryczałtowaniem podatku obrotowego we włó- 
kiennictwie. Gdyby zryczałtowanie podatku te- 
go mogło nastąpić w najbliższym czasie, niewąt- 
pliwie możnaby było mówić o uzdrowieniu sto- 
sunków na rynku łódzkim. 


Zbliżający się sezon oczekiwany jest z du- 
żem zaniepokojeniem również i w handlu włó- 
kienniczym. Tutaj obserwujemy dodatnie zia- 
wisko niewielkich stosunkowo zapasów towaro- 
wych w składach kupiectwa. Jedynie zapasy 
towarów białych są stosunkowo wielkie i w tym 


| istniały na terenie Polski fabryki tego rodzaju, to w tak 
małej ilości i o tak znikomej produkcji, że nie były wsta- 
nie pokryć choć w drobnej części krajowego zapotrze- 
bowania. 

Dopiero w ostatnich latach, dzięki zresztą wydatnemu 
poparciu rządu, zanotowano w tej dziedzinie szybki i 
znaczny zwrot ku lepszemu, znaczne ożywienie oraz po- 
wstanie co najważniejsze szeregu nowych fabryk, produ- 
kujących farbę oraz barwnik drukarski. Wobec ogólno 
światowego kryzysu musiały one powstać siłą faktu wo- 
bec wysokich i niewytrzymujących kalkulacyj opłat kosz- 
tów importowych. 

W jakim stopniu produkcja tych fabryk pokrywa zo- 
potrzebowanie krajowe oraz czy wyroby te mogą co do 
swej gatunkowości i wartości konkurować pomyślnie z 
produkcją zagraniczną, są to pytania, które bezwątpienia 
zaciekawią każdego, kogo interesuje rozwój przemysłu | 
polskiego oraz zdobywanie przez niego nowych gałęzi na 
terenie krajowym. 

W obecnej chwili, dzięki szczegółowym informacjom, 
jakich nam uprzejmie ttdzielił dyrektor najstarszej w Pol- 
sce tego rodzaju fabryce chemicznej pod firmą dr. Rattner 
i S-ka, p. J. Sachs, jest na terenie Polski czynnych 5 fa- 
| bryk większych i 4 mniejsze. Produkcja ich doprowadzo- 
,na została ostatnio do tego, że mimo niesłychanie ciężkich 
warunków egzystencji, przy normalnym, ośmiogodzinnym 
dniu pracy, całkowicie już pokrywa zapotrzebowanie kra- 
jowe. Gatunkowość tych wyrobów, według orzeczeń spe- 
cialistów, oraz samych odbiorców, Śmiało może konku- 
rować z wyrobami zagranicznemi, a częstokroć, co należy 
podkreślić, przewyższa je. Są oczywiście niektóre drob- 
ne działy, w których ta bodaj że jedna z najmłodszych | 
gałęzi naszego przemysłu, nie osiągnęła jeszcze wyżyn | 
produkcji zagranicznej — są to jednak braki już nieznacz= 
ne, które dadzą się usunąć w najbliższych latach. 1 

Zdobywanie rynku krajowego szło początkowo rzecz 
prosta dość opornie, wobec pewnej zresztą częściowo 
tylko usprawiedliwionej nieufności odbiorców do produk- 
cji krajowej. Początkowo pozyskano b. Kongresówkę, po- 
czem Poznańskie, — naioporniej poszło z pozyskaniem 
Małopolski, gdzie import z zagranicy procentowo prze- 
trwał najdłużej. Obecnie, mimo pewnej konkurencji i u- 
miejętnej reklamy przemysłu tego z Niemiec, Austrii i 
Danii, — jako głównych długoletnich dostarczycieli dla 
Polski, rynek krajowy prawie całkowicie został pozyska- 
ny przez produkcję polską. 


z 


mowego zależeć będzie od kształtowania się in- 
nych jeszcze czynników  ogólnogospodarczych, 
których dzisiaj przewidzieć nie można. Do czyn- 
ników tych zaliczyć należy wpływ wprowadzo- “ 
nych ostatnio zakazów przywozu. na które wiel- 
ki przemysł zapatruje się bardzo optymistycznie, 
a które budzą poważne zastrzeżenia wśród drob- 
nych producentów i kupiectwa włókienniczego. 
Z drugiej strony podkreślić należy, że przemysł 
musi jaknajściślej dostosować swą produkcję dą 
zwężonej pojemności rynku i prowadzić racjo- 
nalną politykę wytwórczości. Tutaj niezawodnie 
bardzo pomocną okaże się akcja rządu, który o- 
statnio wykazuje duże zainteresowanie dla za- 
gadnień organizacyjnych włókiennictwa i dąży 
do zracjonalizowania podstaw dotychczasowej 
indywidualistycznej polityki przedsiębiorstw 
wielkoprzemysłowych, która okazała się niewła- 
Ściwa i nieodpowiadająca obecnej sytuacji go- 
spodarczej. 
Observer. 


katów węglowych, podczas gdy poprzednio brak 

organizacji narodowej czynił niemożliwą organi- 

zację międzynarodowa przemysłu węglowego. 

Rezultaty konferencji będą przedmiotem narad 

zbierającego się dzisiaj Komitetu Ekonomicznego. 
+ * * 

W dalszym ciągu narad nad obniżeniem kosztów pro- 
dukcji węgla, mających, jak wiadomo, na celu utrzymanie 
zdolności konkurencyjnej naszego wywozu węglowego, 
zachwianej wobec spadku funta angielskiego, w tych 
dniach rozpoczynają się we wszystkich trzech zagłębiach 
rokowania właścicieli kopalń z przedstawicielami załóg 
robotniczych i personelu urzędniczego o obniżkę płac. Ro- 
kowania te muszą być zakończone przed końcem bieżące- 
go miesiąca, gdyż w dniu 31-ym stycznia wygasa, jak wia- 
domo, termin umowy zbiorowej, zawartej w przemyśle 
węglowym pomiędzy pracodawcami a pracownikami. 

Należy zaznaczyć, że trudności w związku ze spad- 
kiem waluty brytyjskiej przeżywają podobnie, jak prze- 
mysł węglowy w Polsce przemysły węglowe innych kra- 
jów. 


Rozwój polskiej produkcji farb i barwików drukarskich 


Przemysł samych barwników, wymagający kolosal- 
nych kapitałów nakładowych wobec ogromnych kosztów 
instalacyj fabryk produkujących barwniki, jest u nas do- 
piero w zarodku, niemniej jednak, mimo ciężkich obecnie 
czasów, rozwija się pomyślnie. I na tem polu postąpiliśmy 
ogromnie naprzód tak pod względem techniki, jak i sa- 
mych sił fachowych, które obecnie w większej części re- 
krutują się z pracowników krajowych. 


W rywalizacji wyrobów krajowych z zagranicznei:ni, 
zwłaszcza z niemieckiemi, pomogło w znacznej mierze i 
to, że wobec wybitnie ciężkiej sytuacji finansowej Rze- 
szy, która wytworzyła się ostatnio, koncern I. G. (Zie- 
dnoczone Fabryki Niemieckie) podyktował niesłychanie 
ciężkie do przyjęcia warunki, które zmusiły odbiorców 
zagranicznych do ograniczenia zamówień do minimum. 
Tym sposobem, chcąc nie chcąc, zwrócono baczniejszą u= 
wagę na produkcję krajową i jej możliwości rozwoju. 

Dotyczy to również i produkcji barwnika. Niemieckie 
fabryki otrzymywały barwnik do produkowania farb o 30 
proc. taniej, co przy wysokiej, bo 10 zł. od 1 kg., opłacie 
celnej, którą przewiduje nasza taryfa dla barwników, 
sprowadzanych z zagranicy, nie wytrzymywało najśmielej 
kalkulowanych obliczeń. 

W sprawach celnych przemysł farb i barwników dru- 
karskich był zawsze poszkodowany, ochrona celna była 
bowiem dla niego niekorzystna i dopiero ostatnio uzgod- 
nione stawki zmieniły tę niekorzystną sytuację. 

Ostatnie rozporządzenia rządu bezpośrednio przemy= 
słu tego nie dotyczą, niemniej jednak bezwątpienia ko- 
rzystnie się na nim odbiją pośrednio, gdyż powinny pode 
nieść produkcję krajową. 


Ubiegły rok 1931 — jak zresztą dla wszystkich dzie» 
dzin naszego przemysłu, tak i dla produkcji farb i barw- 
ników drukarskich, mimo pewnego i zdecydowanego roz- 
woju pod względem rozrostu i zasięgu produkcji krajowej, 
był bardzo ciężki. Konsumcja znacznie się zmniejszyła, a 
i wypłacalność konsumentów bardzo wiele przedstawiała 
do życzenia. Mimo, iż roku 1931 do pomyślnych konjunk- 
tur zaliczyć jednak nie można, rok 1932 zastaje kierow= 
ników fabryk graficznych wobec najlepszych myśli. Są 
wszelkie po temu dane. 

Młody polski przemysł produkcji farb i barwników 
drukarskich kroczy po drodze szybkiego i doskonałego 
rozwoju, który pokonał już gros trudności i opanował w 
znakomitej większości rynek krajowy, otoczony opieką 
rządu, — ma wszelkie dane, aby zbliżył się już w naj- 
bliższym czasie do stopnia zupełnej doskonałości. 


G— ski, 
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Bilans Banku Polskiego 


Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę stycznia 
r. b.. sporządzony na podstawie bilansu netto na 31 gru- 
dnia ub. r., wykazuje zapas złota 600 milionów 411 tys. 
zł, to jest o 20 tys. zł, więcej, niż w poprzedniej deka- 
dzie. Pieniądze i należności zagraniczne, zaliczone do 
pokrycia zwiększyły się o 412 tys. zł. do sumy 88 milj. 
407 tys. zł., natomiast niezaliczone do pokrycia zmniejszy- 
ły się o 1 milion 329 tys. zł. do sumy 124 milj. 116 w. 
zł. Portfel wekslowy wykazuje odciążenie o 18 miljonów | 
504 tys. zł. i wynosi 651 milj. 838 tys. zł.; stan pożyczek | 
zastawowych spadł o 1 miljon 620 tys. zł. do kwoty 124; 
milj, 432 tys. zł. Inne aktywa wynoszą kwotę 151 milj. 
50 tys. zł. 

W pasywach pozycia natychmiast płatnych zobowią- 
zań wzrosła o 50 milj. 193 tys. zł, do 263 milj. 422 tys. zł. 
Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 81 milj. 257 
tys. zł. do 1.137 milj. 5 tys. zł. 

Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów i na- 
tychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącznie złotem 
wynosi 42,87 proc., czyli 12.87 proc. ponad pokrycie sta- 
tutowe, pokrycie kruszcowo-walutowe 49,19 proc., czyli 
9,19 proc. ponad pokrycie statutowe, wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów bankowych wynosi 
52,81 proc, 


INFORMACJE 
— W SPRAWIE ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH 
Wszystkie projekty, które się w ostatnich czasach wy- 
łoniły co do amnestii dla zaległości podatkowych, następ- 
nie amnestji podatkowej dla kapitałów ujawniających się 
obecnie i skierowanych do pewnego rodzaju inwestycyj, 
dalej co do moratorium dla zaległości podatkowych i t. p. 
są obecnie przedmiotem studium centralnych organizacyj 
gospodarczych. Według poglądów min. skarbu, z zasadni- 
czych względów nie może być jednak mowy o jakiejś o- 
gólnej amnestii dla zaległości podatkowych, a tylko o roz- 
szerzeniu możliwości przyznawania ulg indywidualnych. 
— PRODUKCJA SPIRYTUSU 
Produkcia spirytusu w kampanii ubiegłej, t. į. za czas 
od 1 września 1930 r. do 31 sierpnia 1931 r., wynosiła ogó- 
łem 663.604 hektolitrów, z czego na produkcię rolniczą 
przypada 600.304 hektolitrów ł na przemysłową 63.300 hek- 
tolitrów» 


UTWORY CHOPINA 

W sobotę 16 b. m, e godz. 22.10 usłyszą radjesłuchacze 
utwory Chopina w nieco wyjątkowej postaci, nie, jako utwo- 
ry fertepianowe, lecz jako wiolonczelowe. Mistrz miał zaw- 
sze sympatję dla wiolonczeli, choć jego wczesny Polonezo- 
wy C-dur jest raczej utworem okolicznościowym, be Cho- 
pin napisał go dla księcia Antoniego Radziwiłła, u którego 
bawił na wsi w Antoninie w r. 1829, Pisze z tamtąd Chopin 
do Woyciechowskiego „Napisałem alla polacca z wioloncze- 
lą, Nic niema prócz błyskotek dla salonu, dla dam*, Znacznie 
więcej sztuki włożył Chopin w senatę wiolencz. g-moll, jest- 
to dzieło pełne piękności. Wykonawcami tych utworów będą: 
Z, Adamska i prof. Lefeld. 


O KULCIE KWIATÓW W JAPONII 
W sebotę 16 b. m. o godz. 21.55 p. Halina Pieślakówna 
zajmie audytorjum radjowe pięknym feljetonem p. t. „Kult 
kwiatów w japenji*, która otacza to najradośniejsze ze zja- 
wisk przyrody pieczołewitym kultem i zrozumieniem; święte 
kwiatów, imiona kobiece, sztuka, poezja, nawet karty do gry 
są symbolizewane kwiatami w kraju Chryzantemów, 


NIEDZIELA 
17 stycznia 

10.15 — Transmisja Nabożeństwa z Poznania. 12.15 
— Poranek symfoniczny z Filharmonji. Wyk.: Ork. Filh. 
pod dyr. Bron, Wołlfstała, Attilio Brugnoli (fort.) i Wł. 
Kaczmar (bas) akomp.: L. Urstein. 14.00 — Otwarcie 
3-go Kursu „Radjowego Uniwersytetu Ludowo =- Rolni- 
czego“. Przemówienie Dyr. Mędrzeckiego. 14.10 — „Kry- 
zys w rolnictwie, a odżywianie wsi“ — p, M, Karczewska. 
14.30 — Koncert Reprezent. Ork. P, P. pod dvr. A. Siel- 
skiego. 14.40 — „Co robić. aby mieć pożytek z drzew 
owocowych“ — p. E. Błaszczyk. 15.00 — D, c. Koncertu 
Reprez. Ork. P. P. 15.55 — Program dła młodzieży, 16.20. 
— Płyty. 16.40 — „Wartość odżywcza pokarmów roślin=| 
nych“ — dr. Skarżyński. 16.55 — Płyty. 17.15 — „Rola 
myśliwego w Polsce“ — p. Wł. Korsak. 17.30 — „Król 
Stanisław August (w 200-ną rocznice urodzin) — prof. H. 
Mościcki. 17.45 — Koncert, Wyk.: Ork, P, R., M. Kałuska 
(sopr.) i prof. Urstein (akomp.). 19.25 — Płyty, 19.45 — 
Transmisja ze Lwowa słuchowiska: .Górniczy stan“ p/g 
Goetla. 20.15 — Koncert popularny. 21-40 — Kwadrans 
literacki: F, Burdecki: . Czyjaż ona była“. 21.55 — Re- | 
cital skrzypcowy Stęfana Frenkla, 23,00 — Muzyka lekka 
į taneczna. 


Zwyczajne (6 szp.) 16 gr., tabel. | eyfrowe (6 szpait) S gr. 


„DZIEŃ POLSKI“, 14 stycznia 1932 


JUŻ SIĘ UKAZAŁ 


KALENDARZ. 
ALMANACH 


Każdy Prenumerator „DNIA POLSKIEGO" 
może go otrzymać na następujących warunkach: 


o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
DAR M 0 prenumeratę za 6 miesięcy tai 
za 1.— zł. 


o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
prenumeratę za 3 miesiące zgóry. 
o ile do dnia 15 stycznia r. b. wpłaci 
aj 1.50 zł. prenumeratę za styczeń 1932 r. 
ui o ile powoła się na niniejsze 

za 2.— Zł. ogłoszenie. 
Zamawiać należy najlepiej na przekazach P. K. O. 
Ne 8.575, wpłacając równocześnie odpowiednią kwotę. 


Nekrolosja 


Anna z v. Offenbergów Wańkowiczowa, obywatelka 
ziemska. Pogrzeb odbędzie się dn, 14 b. m.. w m. Potulice 
ziemi Poznańskiej. 

Stanisław Trębickt, b. przemysłowiec, lat 63. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 15 b, m. na Powązkach po nabożeństwie 
w kościele św. Karola Boromeusza. 

Adam Chmielewski, łat 82. Pogrzeb odbędzie się dn. 
14 b. m. na Powązkach. 


Wypadki 


— ZA WZNOSZENIE OKRZYKÓW PRZED SĄDEM 

Przed gmachem Sądu Okręgewego aresztewano wczoraj 
5 osób, które po ogłoszeniu wyroku w sprawie brzeskiej 
wznosiły okrzyki. Aresztowanych przekazano do dyspozycji 
prokuratora. 

— KRWAWY DRAMAT W JABŁONNIE LEGJONO- 
WEJ 

Nocy ub. około godz, 3-ej w Jabłownie Legjonowej ro- 
zegrał się krwawy dramat. Mieszkaniec Jsbłonnv 26-letni 
Henryk Chmielewski, krawiec porwał siekierę i zbliżywszy 
się de śpiącej służącej 16-letniej Janiny Waledzikówny, za- 
dał cios tak silny, że rozpłatał głowę. Następn'e zbredniarz 
zbliżył się do łóżka żony, 22-letniej Stanisławy, którą rów- 
nież uderzył siekierą w twarz. Dekonawszy podwójnej zbro- 
dni, Chmielewski porzuciwszy narzędzie, uciekł, Zaalarmowa- 
ni jękami rannej Chmielewskiej sąsiedzi, zawiadomili policję. 
Lekarz miejscowy stwierdztł już śmierć Walendzikówny, 
Chmielewską zaś przewieziono na stację kolejki Jabłonna— 
Karczew i dostarczono na stacje Warszawa—Pelcowizna, Tam 
lekarz Pogotowia po nałożeniu opatrunku przewiózł ofiarę 
strasznego dramatu w stanie ciężkim, do szpitala Dz. J=zus. 
Powód krwawego dramatu następujący. Chmielewski zniewo- 
lił służącę. Ostatnia peskarżyła się żonie Ch. ta zaś miała 
zawiadomić policje. Chmielewski w przewidywaniu, że w 
dniu dzisiejszym zostanie aresztowany, dokonał potwernej 
zemsty. Odszukaniem zbrodniarza zajęła się policja. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZEDOWE z da. 14,1 


WALUTY 
Dolary 8.91, Holandja 538.15, Belgja 124, 
Szwajcarja 173.95, Londyn 30.40, Paryż 34.99, 
Praga 26.41, Włochy 45.40. 
W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 5,0744 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4 proc. Poż. Inw. Ser. 92.50, 4 proc. Poż. Inw. 
84.50 — 85.25, 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94. 8 proc. 
L. Z. B-ku Gosp. Kraj. 94, 7 proc. L. Z. B-ku Roln. 
83.25, 7 proc. L. Z, B-ku Gosp. Kraj. 83.25. 6 proc. 
Poż. Dol. 56, 7 proc. Poż. Stabil. 54,50 — 55 — 
54.25, 5 proc. L. Z. m. W. zł. 51, 4%2 proc. L. Z. 
m. Wa-wy zł. 48.50, 472 proc. L. Z. Ziemskie zł. 
41.50 — 41, 8 proc. Miejskie zł. 63 — 64 — 63.25, 
8 proc. L. Z. m. Łodzi 60.25, 10 proc. L. Z. m, Sie- 
dlec 62, g 


AKCJE 
Bank Polski 105, Sole potasowe 90, 


Rynki zbożowe i towarowe 


ZIEMIOPŁODY 


POZNAŃ, 13.1. Żyto 27.25——,—, pszenica 24.50— |eferty . 


r. Nr. 14 


wagi, 68 kg. 22.25 — 23.25, jęczmień browarewy 24.50— 
26.00, owies 21.50—22.00, mąka żytnia 65 prec. 37.50— 38.50, 
pszenna 65% 35.75—37.75, etręby żytnie 15.75—16.25, pszenna 
14.00—15.00, pszenne grube 15,00—16.00, rzepak 32.00—33.00, 
gorczyca 33—40, grech Victeria 24—28, Folgera 29—32, zie- 
mniaki fabryczne za kg. proc. 20 groszy, seradela 25—28, 
koniczyna czerwona 150—190, biała 280—360, szwedzka 125- 
145, odtłuszczona tółta 125—145, przelot 260—300, tymote- 


pa 40—45, rajgras angielski 50—60, płatki ziemniaczane 


3.65, słema luźna 3.40—3.60, nadneteckie 7.80—8.00, praso- 
wane 9, makuchy lniane 30—32, rzepakowe 21—22, słoneczni- 
kowe 21—22, Usp. spokejne. 


LWOW, 13.1. Ceny giełdowe za 1CO kg. parytet Pedwe- 
łoczyska: pszenica dwerska 24.25—24,7. żyto zbiorowe 
24.50—24.75. Usposebienie spekojne, 


WARSZAWA, 13.1. Przebieg targu na Targewisku dla 
trzedy chlewnej i bydlęcej woda pe wią 


Spęd: bydta 397 zestsłe 111 sztuk cieląt 146, świń 2166 
zostało 181, 

Płacono za 100kg. żywej wagi loce Warszawa: woły 
starsze tłuste 60—65 zł, krewy oddojone, mięsiste 60—65 zł., 
cielęta mięsiste 100—110 zł, świnie słoninewe 100—105. 


Płacono za 1 kg. mięsa loco hale hurtu, Mięse uboju war- 
szawskiego: wełowina zady | gat. 1.25—1,35 II gat. 1.10—1.20 
przody koszerne I gat. 1 40—1 60 II gat. 1.20—1.40 niekeszer= 
ne 1.00—1.15, cielęcina zady | ga. 2.00—2.10, 1i gat. —.— 
—., przedy koszerne I gat. 1.80—2. O II gat. 1.00—1,15, wie- 
przowina I gat, ———, Il gat. 1.20—1.30, III gat. 1.15—1.25, 


Mięse przywozowe: wołowina zady | gat. 1,05—1.15 II 
at. 050—1.10, przody  koszerne l gat. 0.90—1.00, li gat 
.70—0.90, cielęcina zady I gat. 1.50—1.76, II gat. 1.20—1.40 
przody keszerne Í gat. |.20—1,40 II gat. —,—,—, bukaty 
am, baranina I gat. ————, wieprzowina słoninowa 
I gat. ————, 
Baranina nie notowana, 


Biuletyn meteorologiczny 


Wedlug danych Państwowego Instytutu Meteorologicznego 
w Warszawie. 
Czwartek dn. 14 stycznia 1932 r. g. 8 r. 


Temperatura Stan nieba 


Miejsce 
ebserw. 


max. 
wczor. 


Gdynia 64 5° -0° 0 
Bydgoszcz 67.3 i” -3° 0 
Poznań 67.8 10 3* -2 0 
Kraków 72.7 -50 -29 | -16° 0 
Zakopane 75.3 -7° 79 -8* 0 
Warsz. 70.1 -29 2 -3° 0 
Lublin 72.3 -3° 4 -49 0 
Lwów 74.5 -70 -39 -79 0 
Pińsk 73.9 -6° -0° -7° 0 
Białystok 70.1 -40 -19 -40 0 
Wilno 9.2 -5° -40 -6° 0 


Dziś w Warszawie o godzinie 10 rano ciśnienie 759.7 
na poziomie 120 m., temperatura 0.19 C., wilgetność 77. 
Stan nieba: dość pogodnie, 


Prawdopodobny przebieg pogody w Polsce: chmurno, 
miejscami możliwy drobny opad, rano mglisto. Temp. w 
ciągu dnia kilka stopni powyżej zera. Umiarkowane wia- 
try połudnowo-zachodnie, 


Wileza 30 


B uro Różyckiej Frascaro | Pomocnik Seyk > Pokern. 


młoda — muzyka, Angielka — 
sporty. 3890 


Biuro Zborowskiej 


Mazewiecka 4. Nauczyciel: u- 
niwersytet, francuzki, niemki 


szycie. 

4 poznańczyk, żonaty, 
Leśnik lat 32, syn leśnika, 
z 13-letnią praktyka w lasach 
państwewych i prywatnych z 
dobremi świadectwami, obec- 
nie na posadzie jako sametny 
peszukuje posady jake żenaty, 
przyjmie posadę za nadgajo- 
wego lub gajowego ed 1.IV.32 
lub później, miejscowość obe- 
jętna, obeznany z całą gespo- 
darką leśną i książkowością, 
dobrym strzelcem i myśliwym. 
Łackawe oferty do gazety 
„Dzień Polski“, Warszawa, 
pod N: 3893. 3893 


inteligentna lat śred- 
(soba nich, znającą się na 
wykwintnej kuchni, gospedar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowece 
poszukuje 


24.75, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 20.50—21,50, b) |na 1 dla „Selidnej”. 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości azpalty redu W tekście 6Q gr, reki ymy 40 gr., nekrelegi de 50 mm. 20 gr, je 180 mm. 40 gr, wyżej 


Drobno za wyraz 18 gr. 


wyraz 8 gr. Osteszenia tantazyjne I firm zagranieznyeh e 160 preo. drożej. Za termino'ry druk ogłoszeń admin nie odpowiada. 


PRENUMERATA; w 


Warszawie z odneszeniem 
do domu oraz na prewineji 


OPŁATA POCZTOWA UISZCOZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. Zn aaa 2 10. 


KONTO 
CZEKOWE 


sady. Łaskawe | ne, 
zień Polski* Szpital- 
3800 


ną szkołą relniczą oraz 34-rocz- 
ną praktyką na wzerowo pro- 
wadzonych majątkach, znający 
dokładnie ksiątkoweść ro!ni- 
czą; dotąd na niewypowie- 
dzianej posadzie pragnie ją 
per = sdm LVII r.b. 
ajchętniej p yspozyc 
właściciela. Łaskawe SĘ 
proszę kierować do Admin. 
„Dnia Polskiego“ pod „Eser- 
3892 


giczny*. 

P wykształcony, do- 
Rzątca śwłedczowy PORE 
czny rolnik, hedowca, organi- 
zator, dziesięcieletnia prakty- 
ka, świadectwa, referencje. 
Warunki skromne, zmieni po- 
sadę. Kazimierz Walaszkowski, 
maj. Czołczyn p-ta "e 


lat 40 z majątkiem 
Wdowiec Skote “30.100 xi. 
peszukuje tewarzyszki w wie- 
ku od 25 do 40 lat w celu 
matrymenjaln z paru ty- 
siącami w celu uruchomienia 
interesu, Wdewy niewyklucze- 
Qierty „Dzień Polski” 

pod Nr. „3886”, 3836 


Pesady | praco (pozcukiwane) zą 


P. K. O. Nr. 8575 


Wyd: POL, POWSZ, SP, WYD. 


Drukawano m „Drukarni Mazowieckiej", Szpitalna l.: Redaktex odpowiedzialny: SI. TELSZEWSKI 


